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KRAKOWSKIE
autora szeregu powieści, cie­
szących się wielką poczytno-

ścią wśród Czytelników.

Wydanie A

Nowa powieść
J. Seweryna

Już od jutra
Rok IV. Kraków, Wtorek 3 maja 1949 r

Sofulis
pod zarzutem

korupcji
PARYŻ.
Jak podaje agencja Elefteri Elia­

sa, prasa reakcyjna w Atenach o-

głasza list deputowanego z wyspy
Krety — Muntoyannakisa,. który
oskarża premiera rządu ateńskiego
Sofulisa o korupcję. Autor listu
Stwierdza, że Sofulis otrzymał w:el
ką sumę w dolarach od przemysło­
wca Bodosakisa Atanasiadisa za to,
że anulował za pomocą dekretu z

mocą ustawy odszkodowania, na­
leżne 4 tysiącom robotników jego
fabryk przemysłu wojeenneego.

Błyskawiczna
ankieta
»Echa«
Có mómi

MieczysławaĆwiklińska
o naszpm
piśmie?

ĄT IECZYSŁAWĘ ĆWIKLIŃSKĄ
zastajemy w garderobie tea­

tru im. J. Słowackiego.
Artystka przykleja długie czarne

rzęsy, poprawia fryzurę.
Na pytanie jak się jej podoba

,Echo“ w nowej formie, odpowia-
„Nareszcie Kraków ma pismo

wzór stołecznych
Ciekawe, obszerne,

da:
redagowane na

dzienników!
„biciące"...

Cały świat uczcił 1 Maja

Generalissimus Stalin
przyjął defiladą w Moskwie

W irielu miastach radzieckich

rozbrzmiały saluty artyleryjskie
EGOROCZNY 1 Maj w Mosk wie stał się wspaniałą manifesta-

r| cją potęgi Zw. Radzieckiego, jego sił zbrojnych i wiary naro-

1 dów radzieckich we własne siły.
W manifestacji uczestniczył generalissimus Stalin. W szarym let­

nim płaszczu wojskowym, z twarzą rozjaśnioną uśmiechem, poz­
drawiał defilujące masy pracujące i oddziały wojska.

Z okazji 1 Maja minister sił zbrojnych ZSRR marszałek Wa­
silewski wydał rozkaz dzienny, bi lansując osiągnięcia armii w mis
nionym roku, wysuwając jako naczelne zadanie:
straży interesów ojczyzny.

Dzień 1 Maja uczczono salutem artyleryjskim
cach republik związkowych oraz w bohaterskich
gradzie, Stalingradzie, Sewastopolu i Odessie.

stać czujnie na

w Moskwie, stoll-
miastach Lenin-

2—8. V. Tydzień Oświaty, Książki i Prasy

3 tys. bibliotek
to nowy etap ofensywy kulturalnej

Przewodniczący WRN Grochalski

inauguruje Tydzień w Krakowie
1MA.TA rozpoczął się Tydzień Oświaty, Książki i Prasy.

W czasie tego tygodnia, który otwiera nowy etap ofensywy kul­
turalnej w całym kraju zostanie otwartych:
4# ponad 3.080 nowych bibliotek w mieście i na wsi;
# kilka tysięcy kursów dla analfabetów.

Otwieranie punktów bibliotecznych, kursów dla analfabetów, po­
łączone będzie z wieczorami autorskimi, występami zespołów żywe­
go słowa. Na zakończenie Tygodnia 8 maja, odbywać się będą wielkie

imprezy artystyczne oraz zabawy ludowe.
Tydzień Oświaty, Książki i Prasy odbywa się pod protektoratem

Prezydenta Rzplitej Bolesława Bieruta.
Na czele Centralnego Komitetu Obywatelskiego stanął Premier

Józef Cyrankiewicz.

Inaczej
JEŚLI chłop zachorował,

to go kadzono, a jeśli u-

mierał, to wołano księ­
dza. Tak krótko scharaktery­
zował poseł Dura troski o

człowieka ze wsi za czasów
przedwojennych.

Troska O człowieka bardzo

wyraźnie uwydatnia się właś
nie w dziedzinie opieki nad

chorymi. Rząd ludowy daje
ustawicznie wyraz tej trosce,
nie szczędzi wysiłków, by ma­
sy pracujące zarówno na wsi

jak i w mieście — nie ogra­
niczały leczenia do okadzania,
a przede wszystkim — zacho­
wały zdrowie i sprawność.

Akcja wczasów, wielkie ak­
cje zapobiegawcze,
sady wychowania fizycznego
rozszerzane coraz

przyczyniają się już znacznie
do poprawy stanu

go mas.

W szpitalach —

dwukrotnie więcej
talnych, niż przed wojną. Po
raz pierwszy w Polsce zjawili
się chłopi w

sanatoriach,
jest sieć poradni,
placówek leczniczych.

Ostatnia sesja sejmowa
przyniosła nowe ułatwienie w

postaci przyjęcia
projektu usawy o

leczeniu biednych
ulgach w opłatach
dla średniorolnych,
mieślników, rybaków,
opiekę lekarska ma już za­
pewnioną cała ludność pracu­
jąca Polski, rzecz nie do po­
myślenia w ustroju kapitali­
stycznym.

Rząd nasz wydaje miliardy
na podniesienie zdrowia lud­
ności bo jest rządem ludo­
wym, bo istotnie reprezentuje

interesy mas pracujących
miasta i wsi.

nowe za-

bardziej,

zdrowotnc-

mamy już
łóżek szpi-

uzdrowiskach i
Coraz gęstsza

i różnych

rządowego
bezpłatnym
chłopów, o

szpitalnych
dla rze-

Dziś

_

W Krakowie Tydzień Oświaty,
Książki i Prasy zainaugurował
wczoraj przemówieniem radio­
wym, przewodniczący WRN — p.
Franciszek Grochalski.

,W godzinach, popołudniowych od
było się przedstawienie w teatrze

Rapsodycznym pt. „Pan Tadeusz".
Ponadto w dniu tym otwarto na­
stępujące wystawy:

Literatury Pięknej i Społeczno-
politycznej w Domu Kultury (przed
stawiająca dorobek kultury Polski
Ludowej).

Książki i Prasy krajowo-zagra-
nicznej.

Książki — w świetlicy Klubu Ro
botniczego w Zarządzie Wojewódz­
kim, w Zarządzie Miejskim, w

szkołach i organizacjach ZMP.

„Biblioteka Jagiellońską w słu­
żbie społecznej".

W dniu dzisiejszym nasąpi owar

cie kursów początkowych nauki
i w Zakładach Przemyślu Skórza­
nego.

Zostaną otwarte również wystawy
ruchome - aa samochodach, popula­
ryzujące walkę z analfabetyzmem i
upowszechnienie książki — zor­
ganizowane przez „Czytelnika".

W dniu 5 maja odbędzie się w

krakowskim Domu Kultury zjazd
korespondentów robotniczych z

woj. krakowskiego.
Program zjazdu przedstawia się

następująco:
gedz. 12—15: odprawa korespon­

dentów w Domu Kultury, Rynek
Główny; g. 15—16 przerwa obia­
dowa; g. 16—17 zwiedzenie dru­
karni; g. 17,30—18,30 „Żywy dzien­
nik" w Demu Kultury; g. 19 przed­
stawienie w Teatrze im. Słowac­
kiego.

6 maja godz. 10—13 zwiedzenie
Muzeum Narodowego i Wawelu;
g. 13—14 przerwa obiadowa; g. 17
wieczór dyskusyjny profesów z ro­
botnikami; „Jak powinien być re­
dagowani dział popularyzujący wie
dzę i naukę w gazecie codziennej?
Udział biorą: prof. W. Bieranow-
ski, prof. K. Marchlewski, prof.
Piwowarski, prof. J. Sieradzki, prof.
.Skowron, prof. K. Wyka.

Rząd wioski
planuje

emigrację
miliona

obywateli
RZYM.

Rząd włoski przedstawił
shallowskiej „administracji współ­
pracy gospodarczej" w Paryżu pla­
ny przesiedlenia za granicę* około
miliona obywateli włoskich w

ciągu najbliższych 4 lat. Plany te

pozostają w związku z bezrobo­
ciem we Włoszech.

Delegacja
spółdzielców
radzieckich

mar-

w Krakowie
W dniu wczorajszym bawiła w

Krakowie delegacja spółdzielców/
radzieckch w osobach: Wiaczesław

Filipow, wiceprzew. ,. Gentrosoju­
zu", Helena Galachowa—dyr. „Cen
trosojuizu" oraz Dymitr Lipowoj —

przew. Ukraińskiego Związku Spół
dzielczego.

Goście radzieccy w towarzystwie
przedstawicieli Związku Spółdziel­
czego z Warszawy zwiedzili zabyt­
ki Krakowa j placówki spółdziel­
cze. W godzinach wieczornych byli
na przedstawieniu w teatrze Sło­
wackiego, na sztuce „Żołnierz i bo
hater" Shawa.

W dniu dzisiejszym delegacja ra­
dziecka udała się do Warszawy,
aby wziąć udział w obradach Na­
czelnej Rady Spółdzielczej.

Za chwilę

2 wycieczki
Orbisu
na MTP

W związku z ogromnym zaintere
sowaniem krakowian Międzynaro­
dowymi Targami w Poznaniu,
„Orbis" urządza w dn ach 5 i 7
maja dwie popularne wycieczki
specjalnymi pociągami.

Jak się dowiadujemy, na przewi­
dzianych 1600 miejsc, na dzień 5
maja, zgłosiło s ę już 850 osób. Na
7 maja jest już opłaconych 400
miejsc.

Ostatnie zgłoszenia będą przyjmo
wane w miarę możności w dniu
poprzedzającym wyjazd, (j'

zagramy
w klasy

<4,

ż;:

Pr RAJE demokracji ludowej ob
* chodziły międzynarodowe świę.

to proletariatu pod znakiem suk­
cesów w dziedzinie odbudowy i

wszechstronnego rozwoju.
Masy pracujące Zachodu

strowały powszechną wolę
i walki o swe prawa.

W wiciu krajach święto
szomajowe minęło w ogniu ostrej
walki o wyzwolenie narodowe i
społeczne. W Chinach dzień 1 ma­
ja stał się zarazem okazją uczcze­
nia wspaniałych zwycięstw armii
ludowej.

Robotnicy brytyjscy święcili
dsień 1 maja mimo zakazu

władz. W Londynie w czasie wie­
cu na Trafalgar Sąuare, który
zgromadził ok, 200.000 ludzi. Od­
działy pieszej i konnej policji sta­
rały sic rozproszyć manifestantów.
W walce wręcz z manifestantami,
wiele osób zostało rannych. Doko­
nano licznych aresztowań.

Chińskie

demon
pokoju

pierw-

Wielki konkurs „ECHA"

Czy znasz

literaturę
ojczystą?

Co to za dzieła?

RYSUNEK 5

ihładze Ludowe

wzytuają
obce
mocarstwa

RYSUNEK 6do wycofania
wojsk z Chin

NOWY JORK.
Jak wynika z wiadomości tu o-

trzymanych, siły ludowe zbliżyły
się do głównego celu obecnej fazy
natarcia — miasta Hang-Czou, na

południowy zachód od Szanghaju,
które zostało '

już ewakuowane
przez wojska Kuomintangu. W naj
bliższych godzinach oczekiwane
jest całkowite przerwanie komuni­
kacji lądowej Szanghaju z resztą
Chin nacjonalistycznych.

PEKIN.
Agencja Wolnych Chin donosi, że

w trójkącie Nankin — Szanghaj —

Hang-Czou zlikwidowano lub roz­
proszono 8 armii Kuomintangu. W
ręce zwycięskich wojsk ludowych
wpadly olbrzymie ilości materiału
wojennego.

Ub. nocy samoloty Kuomintangu
bombardowały Nankin. 20 bomb
zrzucono w pobliżu wodociągów i
elektrowni w celu przerwania do­
pływu prądu i wody dla ludności
miasta. Bomby zabiły dwu robot­
ników i 15 dzieci. 20 osób odniosło
rany. Kilka
czonych.

PEKIN.
Agencja

komunikat
dowych, stwierdzający, że władze
ludowe wzywają Francję, Wiel­
ką Brytanię i Stany Zjednoczone
do wycofania z Chin swych sił
zbrojnych.

Naród chiński — stwierdza ko
munikat — musi stać na straży
integralności terytorialnej oraz

suwerenności Chin i nie pozwoli
na jej ograniczenie przez rządy
obce.

domów zostało znisz-

Nowych Chin ogłasza
dowództwa wojsk lu-

O
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DZI§ zamieszczamy 5 16
rysunek. Czytelnicy, któ­

rzy odgadną tytuł dzieła i au­
tora, winni wpisać rozwiąza­
nie do zamieszczonych poni­
żej kuponów.

Po ukazaniu się wszystkich,
24 rysunków zebrane kupony
należy, wraz z rysunkami
przesłać na adres redakcji
„Echa“.

OGÓŁEM rysunków będzie
24. Aby ułatwić Wam,

drodzy Czytelnicy, rozwiąza­
nie konkursu informujemy, że
autorami dzieł, których tytuły
należy odgadnąć są:

Jerzy Andrzejewski (1 dzie­
ło),

Aleksander Fredro (3 dzie­
ła),

Jarosław Iwaszkiewicz (1 .

dzieło),
Zygmunt Krasiński (1 dzie­

ło).
Józef Ignacy Kraszewski (1

dzieło),
Adam Mickiewicz (3 dzieła),
Bolesław Prus (3 dzieła),

ło),
Lucjan Rudnicki (1 dzieło),
Władysław Reymont (1 dzie
Henryk Sienkiewicz (4 dzie­

ła),
Juliusz Słowacki (2 dzieła),
Stanisław Wyspiański (1

dzieło).
Stefan Żeromski (2 dzieła).

KuponyNr.5i6
podajemy na str. 2

Jedź na MTp



Sir. 2 ,ECHO"
Nr 111 (H8S)

Co liieczór ui uiiejskięj izdebce

I*. W Rzymie odbył się proces przeciwko tygodnikowi komun etyczne­
mu „Vie NUoVe“, którego redaktorodpowiedzialny Pellacani i rysow­
nik Majorat zostali • óakarżeli „oobrazę uczuć religijnych“ za zamie­
szczenie rysunku humorystycznego,skierowanego przeciwko używaniu
kościołów do propagandy politycz-nej. Prokurator domagał się uka­
rania oskarżonych rocznym więzie-niem. Obrońcy podkreślili, że w

myśl konstytucji i konkordatu, Ko­
ściół nie ma prawa prowadzenia
propagandy politycznej, a jeśli ją
jednak prowadzi, tym samym na­
leży go zwalczać na terenie polity­
cznym, Sąd uznał zarzut za niesłu­
szny i oskarżonych uniew nnił.

Do Rzymu przybył brytyjski
minister finansów Cripps. Głów­
nym tematem rozmów pomiędzy
Crippsem a ministrami włoskimi
ma być kwestia kredytów wło­
skich, zamrożonych w Anglii. W.
Brytania proponuje Włochom jako
rekompensatę za te fundusze przy­
słanie towarów, które wcale Wło­
chom nie są potrzebne. Włosi wy­
suwają, propozycje stworzenia bry-
tyjsko-włoskiego towarzystwa do

eksploatacji terytoriów afrykań­
skich. Cripps ma się równ eż sta­
rać o zmianę parytetu lira do fun­
ta na korzyść tego ostatniego.

Komisja ONZ do spraw Indo­
nezji ogłosiła sprawozdanie o sy­
tuacji w tym kraju na podstawie
raportów obserwatorów ONZ. Ze
sprawozdania wynika, że wojska
holenderskie kontrolują jedynie
główne miasta i drogi. Działania
na Sumatrze i Jawie przeciwko od­
działom powstańczym trwają W dal
szym ciągu. Obserwatorzy ONZ
spotykali się niejednokrotnie z od­
mową współpracy że strony Władz
holenderskich, a ludność miejscowa
na skutek pogróżek t—h władz w

Wielu wypadkach obawiała Się u-

dzelać informacji.

Sąd Najutyższy
odrzucił

kasację
osławionej
Wie Igo majowej

W Sądzie Najwyższym rozważa­
na była kasacja współpracowniczki
pornograficznej gadzinowej „Fali"
— Heleny Wielgomasowej, skaza­
nej na 6 lat więzienia. Sąd Naj­
wyższy oddal’1 skargę kasacyjną o-

brony. Tym samym wyrok upra­
womocnił się.

Krzyże zasługi
dyplomy honorowe

premie pieniężne
to zasłużonych
hutników

W hucie „Zgoda" odbyła się uro­
czysta dekoracja dwóch zasłużo­
nych hutników Krzyżami Zasługi.
Złoty Krzyż Zasługi otrzymał Ste­
fan Czyba, monter perwszej ma­
szyny okrętowej, za zasługi wyka­
zane przy jej montażu. Srebrnym
Krzyżem udekorowano hutnika Jó­
zefa Walosizka, za zasługi położone
na polu krzewienia współzawodni­
ctwa pracy.

Równocześnie nagrodzono pre­
miami pieniężnym' na łączną sumę
258 tys. zł 65 przodowników pracy
huty „Zgoda" za osiągnięci w I

kwartale br. Uroczystość połączona
była z wręczemem dyplomów ho­
norowych i nagród pieniężnych 28

jubilatom pracy w hutnictwie.

Kobieta
przewodniczącym
Rady Zakładowej
Żelazochromu

Nie byłoby w tym nic dziwne­
go, gdyby chodziło o zakład zatru

dniający większość kobiet. Fabry
ka „Żelazo Chrom" w Wolbro­
miu jest jednak zakładem o zde­
cydowanie przeważającej liczbie
mężczyzn. Wybór ten jest dowo­
dem wyrobienia, społecznego i po­
litycznego załogi, która zerwała
W ten sposób z przesądami i u-

przedzeniami okresu międzywojen
nego. Nowym przewodniczącym
Rady Zakładowej została Helena
Jaglellna. zl.

Eksgenerał
sanacyjny
awMatku
...»kniaż«
stanie przed sądem

za współpracę
z okupantem
i rabunek mienia
osób wywiezionych
do Niemiec

Były generał sanacyjny, Józef
Skirmunt, tytułujący się „lenia-,
ziem" i inżynierem komunikacyj­
nym, wpadł na niezwykły pomysł
zdobycia olbrzymiego majątku.
Podrobił mianowicie akt nadania.

Podrobiony akt zaczynał się od
słów „My, Ignacy Mościcki... na-

dajemy inż. Joe Maria Kniaziowi
Skirmunt - Kwaśniakowi, genera­
łowi W. P. wybitnie zasłużonemu
Ojczyźnie... na wyłączną własność
i wieczyste władanie dotychezaso
we państwowe dobra ziemskie..."

Tu pomysłowy generał wymię­
li! olbrzymi majątek w Mirkowie

Kozienicach oraz stadninę koni

wyścigowych w Kozienicach.
W czasie okupacji b. generał

wspólnie z Niemcami zajmował
ię rabowaniem mienia osób wy­

siedlonych do Rzeszy.
Skirmunta czekają dwie rozpra

;y — Za fałszerstwo odpowiadać
jędzie w Gorzowie, a za współ-

I pracę z okupantem w Radomiu.
(L)

Polscy
i czechosłowaccy

Maciej Grębala poznaje
Co Wam

w »Echu«

I1

nieznane sprawy dalekiego świata

Imponująca matematyka
rozwoju kultury
NA POLA schodzi zmierzch. We

Grębala wyjmuje z namaszczę
terału i nakłada ie nas nos. Na

blasku, leży plik gazet. W czysto
cała rodzina. Siedzą teraz rzędem

Grębala rozrywa opaski. Sucho
sza. W tej ciszy Maciej zaczyna wo

kie. nieznane sprawy stają się zro

Wsi rozpalają się światła. Maciej
niem okulary ze zniszczonego fu-

stole, w kręgu bijącego od lampy
uprzątniętej izbie zebrała się już
na ławach i krzesłach.

szeleści papier. Później zapada ci-
lno czytać początek artykułu. Dale-
zumiałe i ważne. Przybliża się
ogromny świat.

Na stole znajduje się także książ
ka: „Popioły" Żeromskiego. Po za­
poznaniu się z treścią gazet Maciej
jak zwykle odczyta fragment po­
wieści. Weszło to iuż w zwyczaj,
stało się niejako cowieczomym ob­
rzędem Grębalów.

Gdyby ktoś wszedł o Zmierzchu
do chaty Macieja zrozumiałby sens

i wymowę hasła: „Prasa i książka
pod strzechy". zrealizowanego
przez władze Polski Ludowej,

Obchodzimy właśnie „Tydzień
Oświaty, Książki i Prasy". Obcho­
dzimy go pod znakiem Wzrostu

czytelnictwa w naszym kraju. Do­
tychczas na łamach dzienników u-

kazywały się artykuły o odbudo­
wie zniszczeń, o rozwoju przemy­
słu. o osiągnięciach w dziedzinie
handlu. Ciągle jeszcze za mało pi­
saliśmy o szkolnictwie, bibliote.

kach. świetlicach, gdzie wychowu­
je się nowego człowieka. Ża mało

pisało się o sprawach kultural­
nych, w stosunku do zdobyczy i 0-
gromu lego czego dokonaliśmy _w

tej dziedzinie. A sa to osiągnięcia
naprawdę wielkie, osiągnięcia, któ
re imponują i zastanawiają. ,

r|1 RZEBA leszcze raz wrócić my-
ślą do gorących zgliszcz z 1945

roku. Tymi zgliszczami, kupą ruin
były szkoły. Obecnie do nowo-

wzniesionych budynków szkolnych
uczęszcza 4.000.00o dzieci, co sta­
nowi szóstą część całego narodu.
Ilość przedszkoli zwiększyła się
dwukrotnie w stosunku do r. 1939,
dwukrotnie też wzrosła liczba stu­
dentów kształcących sie na wyż­
szych uczelniach oraz młodzieży
pobierającej naukę w gimnazjach
zawodowych.

Do dnia 1 marca 1949 PZWS
wydały 48.650.000 podręczników,
zaś w latach 1932-35 wydawano
tylko 3.700.000 rocznie.

Stało się to możliwe dzięki temu,
że budżet Polski Ludowej, budżet
wybitnie pokojowy, przewiduje
znacznie większe sumy na oświa­
tę, niż budżet przedwojenny. Sta­
ło się to także możliwe dzięki o-

twarciu po wojnie bram szkół dla
młodz'eży robotniczej i chłopskiej.

Po wojnie dało się zauważyć po­
wszechne zjawisko, które krótko i
lapidarnie można określić mianem
„głodu prasy i książki".

Głód ten nie został jeszcze cał­
kowicie zaspokojony, ale...

ODDAJMY głos cyfrom.
Łączny nakład 34 dzienników

posiadających 107 mutacji wynosi
3.700.000 egzemplarzy dziennie,
podczas gdy przed wojną tylko z

okazji wielkich świąt ilość rozpro­
wadzanych w ciągu jednego dnia
gazet osiągała „rekordową" liczbę
i miliona. J^iecnie jednorazowy
riakałd czasopism osiąga 17 milio­
nów egzemplarzy, co daje rocznie
650 milionów tygodników, dwuty­
godników, miesięczników itp.

Działalność spółdzielni wydaw­
niczych odznacza się niespotykaną
dt^ychczas ruchliwością. Sama tyl
ko „Książka i Wiedza" wyda,je w

roku bieżąym 707 tytułów o łącz­
nym nakałdzie 16.701.000, to zna­
czy tyle, ile wydawano druków
nieperiodycznych w roku 1936. Ko
mitet Upowszechnienia . Książki w

rekordowo szybkim czasie, bo za­
ledwie w ciągu ostatnich czterech
miesięcy, wydrukował 12 tytułów
o nakałdzie 1.100.000 egzemplarzy,
przy cenie stu złotych za tom.

18.000 nowootwartych punktów
bibliotecznych i 1.400. bibliotek
gminnych, sprawiły, że hasło:
„Książka pod strzechę" nie jest
pustym frazesem. Dzieła klasyków
polskiej i obcej literatury trafiły
na wieś. I dlatego Maciej Grębala,
może czytać co wieczór głośno
swojej rodzinie „Popioły" . Żerom­
skiego.

Artykuł roi się od cyfr- Są one

triumfem Polski Ludowej, są im­
ponującą matematyką rozwijają­
cej się kultury.

Anna Juzwa

Kupon Nr. 5

Tytuł _________________

W dniach 4 - 7maja
przepędy owiec

z powiatu nowotarskiego
TT RZĄD Wojewódzki Krakowski — Dział 'Rolnictwa' i Reform

Rolnych donosi, że w dniach od 4 — 7 maja br. odbędą się
przepędy owiec z powiatu nowotarskiego na pastwisku w Jawor­
kach, Nowym Sączu i Gorlicach, według następującego planu:

I. Przewóz kolejowy owiec doGorlic odbędzie się w dniu 4 maja
w godzinach popołudniowych zestacji kolejowej Zakopane — Po­
ronin — Nowy Targ — do stacji kolejowej Grybów — Krynica.

II. Przepęd do Nowego Sącza
rozpocznie się w tym samym dniu
w godzinach rannych. Przewidzia
ne są następujące etapy: godzina
10 Szaflary, godz. 12 Nowa Wieś,
godz. 14 Krempachy, godz. 16 Fal-
sztyn, godz. 18 — 20 Niedzica.
Czorsztyn, 5 maja godz. 6 — 7
Czorsztyn godz. 12 Krościenko,
godz. 15 Szczawnica, godz. 18 Ją-
worki. 6 maja w czasie 8 — 12
godzin przejście przez Obidzę do
Piwnicznej na godz. 18. 7 maja
dojście do hal w Wierchomli Wiel­
kiej, i Małej, Zubrzyku, Szczawni­
cy — Krynicy.

III. W dniu 5 maja przepęd o-

wiec do Jaworek rozpocznie się w

godzinach rannych. Przewiduje się
następujące etapy: 5 maja około
10 — 11 przejście przez Szaflary,
godz. 12 — 13 równia w Nowej
Białej, godz. 14 Krempachy, godz.
16 — 17 Falsztyn, godz. 19 — 20
Niedzica — Czorsztyn.

6 maja godz. 7 Czorsztyn, godz.
11 — 12 Krościenko, godz. 14 — 15
Szczawnica, godz. 17 Jaworki.

Autor
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Autor
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Fryderyk Maria Leski
DZIENNIKARZ.

b. prezes Krakowskiego Oddziału Związku Zaw. Dziennikarzy
Polskich, kierownik Krakowskiego Oddziału Polskiej Agencji
Prasowej, przeżywszy łat 52, opatrzony św. Sakramentami,

zmarł w Krakowie dnia 30 kwietnia 1949 r.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu Rakowickim na

miejsce wiecznego spoczynku nastąpi dnia 3 maja b. r. o

godz. 15.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 3 maja b. r. w Koś­

ciele parafialnym świ Floriana w Krakowie o godz. 9.
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i kole­

gów Zmarłego
Zarząd Oddziału

Związku Zaw. Dziennikarzy R. P.
Oddział w Krakowie

V

podoba się
ico

nie podoba się
W okresie między 1—8 maja

odbywa się Tydzień Oświaty,
Książki i Prasy. Redakcja
„Echa Krakowskiego" pragnie
pogłębić jeszcze bardziej łącz­
ność z Czytelnikami. Pragnie­

my, aby gazeta nasza odpowia
dała jak najbardziej potrze­
bom szerokich rzesz naszych
Czytelników. Ogłaszamy więc
błyskawiczną ankietę:

COWAMSIĘW
„ECHU KRAKOWSKIM"

PODOBA
I CO SIĘ NIE PODOBA

Obok tych dwóch pytań kie­
rujemy do naszych Czytelni­
ków jeszcze jedno, a miano­
wicie: jakie działy należy do
„Echa Krakowskiego" wpro­
wadzić. Co Panią i Pana naj­
bardziej w. „Echu Krakow­
skim" interesuje?
ODPOWIEDZI należy nad­

syłać do dnia 6 maja. Naj­
ciekawsze odpowiedzi będzie­
my ogłaszać w „Echu Kra­
kowskim". Autorzy najcie­
kawszych wypowiedzi otrzy­
mają nagrody.

Pomysły honorować będzie­
my specjalnie.

Do odpowiedzi dołączyć na­
leży nazwisko i adres wysyła­
jącego. Czytelnicy, którzy nie
życzą sobie ujawnienia nazwi­
ska, mogą odpowiedzi podpisy­
wać dowolnym pseudonimem.

Polska-Finlandia

Regularna
linia morska

Ot utarcie

wystawy
objazdotrej ZZK

W godzinach popołudniowych w

przeddzień Święta Pracy pracowni­
cy PKP urządzili uroczystą akade­
mię, po której nastąpiło otwarc e

wystawy objazdowej. Przemówe-
nia wygłosili — prezes Zarządu
Okr. ZZ poseł Flacht i Puzon.

Poszczególni przodownicy jedno­
stek służbowych złożyli meldunki o

darze 1-Majowym, po czym 402
przodowników pracy otrzymało na­
grody.

pracy
Do Jeleniej Góry przybyła 25-OSO

bowa delegacja czechosłowackich
włókniarzy z fabryki włókienniczej
w Trutnowie z sekretarzem generał
nym zw ązku zawodowego* włóknia
rży czechosłowackich Ackermanem
na czele.

Delegacja przywiozła sztandar
przechodni współzawodnictwa pra­
cy pomiędzy zakładami włókien­
niczym! czechosłowackimi a polski­
mi. Sztandar ten zdobyła załoga
fabryki włókienniczej „Orzeł" w

Mysłakowicach — pow. Jelenia Gó­
ra. Uroczystość wręczenia sztanda­
ru, która odbyła się w Mysłakowi­
cach stała się wielką manifestacją
przyjaźń, polsko-czechosiowackiej.
Na zakończeni uroczystości zespół
Teatru Jeleniogórskiego odegrał ko
medię „Damy i huzary".

Delegacja czechosłowacka wzięła
udział w obchodzie święta 1-Majo-
wego w Jeleniej Górze.

I
. NUDNYM przedziale III kia
’’

sy lokalnego pociągu osobo
wego Kraków — Tarnów siedziało
dwu pasażerów: kobieta młoda i

przystojna i również młody i przy­
stojny mężczyzna. Był to zapewne
jakiś dzień i jakaś godzina — ale
nie są to szczegóły istotne.

Istotne było tylko to, że pociąg
ten jechał po raz ostatni: ponieważ
cierpiał na chroniczny brak pasa­
żerów został skasowany.

Pociąg zatrzymał się w Bochni 1

po chwili ruszył znowu ciężko sa­
piąc. Do przedziału wszedł konduk
tor.

— Wszyscy pasażerowie wysiedli
^w Bochni — rzekł. Jesteśmy sami
^w całym pociągu,
ś Podanych biletów nie wziął do
#ręki, usiadł obok pasażera na ław-
Ice i zaczął kręcić papierosa.

— Obawiam się — rzekł nagle —

że nie dojedziecie państwo do Kra
kowa.

— Jakto — poderwał się męż­
czyzna.

— W pociągu poza nami jest, je­
szcze maszynista i palacz...Pięć o-
sób nie stanowi żadnej przeszkody
dla niemożebności.

— Có to znaczy? O czym pan
fmówi? — skrzyżywały się zaniepo­
kojone głosy.
? '—Proszę spojrzeć przez okno —
(odrzekł niedbale. -r—«----------- - , ,
? POJRZELI. Okrzyk zdumienia śnieżęne szczyty gor,pociąg sapał
< i zachwytu wydarł się im z 1ciężko,wspinając się pod gorę.

.. .. .... ... i>w| CODZIENNA NOWELKA ........ W*

i ł<

. . ». . Ostatnikursposagu.....
a

piersi. Pociąg rwał błyskawicznie
naprzód, czego nie zauważyli po­
przednio, zajęci rozmową z dziw­
nym konduktorem. Wagon lekko

kołysał się, uderzając o zwory szyn.
Za oknem przelatywały w dal żół­
te i rdzawe piaski jakiejś olbrzy­
miej pustyni. Na horyzoncie naj­
wyraźniej kołysały się palmy.

— Co to znaczy? — zawołał męż
czyzna zrywając się, a kobieta kla­
snęła w dłonie. — Halucynacja...?

_ O, nie — odrzekł konduktor.
_

Po prostu zbliżamy się do Kairu.
— Co?!
Kobieta roześmiała się serdecz­

nie, natomiast mężczyzna pobladł i
podskoczył do konduktora.

— Co to ma znaczyć? Proszę o

wytłómaczenie... Skąd nam do Kai­
ru?! To nonsens!

— Niech się pan nie obawia. Nie
dojedziemy do Kairu, my tylko się
tam zbliżamy... O, proszę — wska­
zał ręką okno.

Spojrzeli znowu. Teraz ujrzeli o-

— Prosto do Zurychu — bąknął
konduktor.

— Zawsze marzyłam o Szwaj­
carii! — zawołała kobieta radośnie.

Ale pan chce wytłumaczyć...
Hm — mówił konduktor. — Widzi
pan, pociąg nie człowiek, śmierci
mu zadać nie można... Więc w o-'
statniej swej jeżdzie przeskoczył
na inne tory... I będzie jeździł da­
lej... Nie zgodził się na śmierć...

— Pociąg się nie zgodził! — pięk
na pani zanosiła się od śmiechu.

— Ależ to niemożliwe! — krzy­
czał mężczyzna.

— Niemożliwe? — rzekł konduk
tor. — A gdyby ktoś dziadkowi
pańskiemu powiedział coś o radio­
aparacie, a atomie, o penicylinie —

uznałby to również za niemożliwe.
I cóż stąd? O, Sztokholm przed
nami...

Istotnie krajobraz za szybą
zmienił się.

— Bez żartów, panie kondukto- dziemy...)

otwarta 1 maja
W dniu 1 maja nastąpiło otwar­

cie nowej trzynastej z kolei linii

regularnej, utrzymującej stałe po­
łączenie między Polską a Finlan­
dią. Linię tę obsługuje S/S „Śląski
który poprzednio był eksploatowa­
ny na linii regularnej Gdynia --

Antwerpia.
Jest to frachtowiec o nośności

1.515 TDW z 12 miejscami paisażer-
skimi. Kursuje on pomiędzy Gdań

skiem a Helsinkami. Całą trasę z

Polski do Finlandii i z powrotem
odbywa dwa razy w miesiącu.

W pierwszy rejs do Helsinek S/S

I „Śląsk" zabrał drobnicę.

— Spokojnie, drogi panie, spo- J

kojnie... Jesteśmy już na linii ode- J
skiej... Do widzenia państwu... Idę J
na maszynę...
WYSZEDŁ. Mrok zapadł w f

przedziale.
— Ale... Nie, to przecież niemo­

żliwe! — Panie konduktorze!
wołał za nim młody człowiek. —

Niech pan tylko odpowie: kiedy... I'
na jak długo...

— Chce pan się dowiedzieć, czy £
Kraków leży na naszej drodze? ?

— Nie, ale chodzi mi o rzeczy- ę
wistość... r

— Takiej stacji nie znam... ś
Zniknął. Za oknem rysowały się ś

jakieś bezbrzeżne pola, błyszczał i
srebrny sierp księżyca, odbijając A
się w dalekiej wodzie. A

I wtedy oczy ich spotkały się. A
Podeszli do siebie i padli sobie w

'

objęcia jak dwoje zbłąkanych lu-
dzi. Potem spotkały się ich usta. ?
Za oknem dymiły już kominy Man /
chesteru, galopowała niemożeb-
ność... Ale im to było już zupełnie ę
obojętne... ś

(Czy. trzeba dodawać, że męż- ś
czyzna zerwał się z twardej ławki »*
w pustym przedziale, gdy szarpnię #
to. go za imię: «

— Wysiadaj-że pan — mówił kon r

duktor. — Już od dziesięciu minut r

stoimy w Krakowie! Dalej nie je- ł

rze! — wołał mężczyzna. — JasięI
nie zgadzam! Ja reklamuję! Ja... I WITOLD ZECHENTER
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Piękny most

CO PODAĆ DZIŚ
na obiad?

KRUPNIK, KOTLETY PARNIROWA
Ne Wieprzowe lub cielęce, zie­
mniaki; sałatka.

Krupn.k . Gotować kości, zeszumować,
ńodŁć pokfajśńe jarzyny i ćebulj, wsy-
J>a« ópiukaną kaiśż^ j^czńiieńńi, posolić,
popieprzyć 1 gotować, aż śis kńsża roz­
klei. Wtedy kości wyjąć, włożyć ka-
fralśk hiasla, eweńtuń.ńie dojpriWić
śmietaną; na wydaniu
posiekanym koperkiem

Kotlety parnirowane
eieląee. Róźbić, pożolić,
es, przeciągnąć prsez jajko i bulkę
ta. Smażyć predkó na bard'zo góracyim
inaśift lub margarynie; uważać, aby się
ładnie zatumieiiily. (Kostki można z

kotletów wykroić i smażyć je bez ko­
stek, które pOSlUźą do zupy, ale lepiej
przede wszystkim U Wieprzowych kotle­
tów, pozostawić kijśtki); (E)

posypać
lub nacią

zupę
pie-

wieptżdwe
óbtarżać W

lub

mą-
tar. -

Liczmy sii z czasem

innych
Fbwcdem spóźnień do pracy by­

wają ezęśto zatargi w tramwajach
z pasażerami. Pasażer wsiada przed

nim pomostem,
nie chce płacić,
albo wyskaku-.
jewbiegu—
tramwaj trzeba
zatrzymać i spó
źnienie gotowe!
A potem trzeba
się tłumaczyć
w miejscu pra­
cy, a czasem na

wet zarabia się
punkty karne...

Powinni o tym pamiętać niekarni
pasażerowie! Ich wybryki — to

‘nie tylko ich sprawa, ale sprawa
wszyśtk-ch pasatów, którzy tracą

. ęaaś i nerwy. Każdy człowiek jest
pżźżcież cząstką gromadyI (Ki)

Uprzejmy mformator
‘—^prawdziwą radością możemy

zanotować fakt następujący. W Za
rządzie Miejskim pewna starsza

już obywatelka miała do załatwie­
nia podatek
lokalowy. Nie
mogąc sobie
dać rady w

labiryncie ko
rytarzy i na­
pisów, zwró­
ciła się z nie­
śmiałym za­
pytaniem do
miejscowego
funkcjonariu-

otowana na opry­
skliwą oopowiedź, tymczasem oby­
watel ów bardzo uprzejmie i do-
kiadnle poinformował ją, następ-
n e widząc, że. kobieta nie bardzo
się orientuje, zaprowadził ją na in­
ne schody i piętro, skierował do
właściwego referenta, przejrzał
sprawę i wytłumaczył o co chodzi
i dopiero upewniwszy się, że teraz
Już da sobie radę, wycofał się do
swoich zająć’. Ponieważ nie jest to

wypadek sporadyczny i kilka osób
już składało nam podobne infor­
macje, odsłaniamy priMbicę u-

przejmego fur.kc.icna 1;
jest nim p. Szcz-rek. (Klencz.)

Koniec z wyżerką
na Osiedlu

Mieszkam przy jednej z ulic
sledla Oficerek ego. Ciekawa to
lica. Nikt jej nigdy nie mógł zna­
leźć. Raz zaprosiłem przyjaciela z

do siebie na kola­
cję... Chodził,
szukał, rozpyty­
wał się — nie
trafił. Potem za

prosiłem jeszcze
dwóch przyja­
ciół do siebie

na kolację...
Chodzili, szuka­
li, rozpytywali
się — nie zna­
leźli! Doszedł­
szy do miłego
wniosku, że mo

ja ulica jest w

ogóle nie do od
palezienia —

spokojnie majo­
na huczne przy

M.:

O-
u-

. ...innej dzielnicy

spraszałem już
mych dziesiątkami
jęcia.

I - -?tko było
nie trafiali.

Ostatnio jednakże

w porządku —

___

- musiałem skoń
czyćlz tyml zaprosinami... Bo Os e-

dle Oficerskie otrzymało wreszcie
wTlocnie tabliczki z n •. ;wam u-

lici Za co ściskam serdecznie Za­
rząd Miejski, dziękując mu przy
sposobności, że pozwolił mi choć
przez cztery lata bezkarnie ucho­
dzić za człowieka o szerokim ge­
ście! (żarn)

połączy Kraków
z prawym brzegiem Wisły

Filary i przyczółki
będą gotowe w tym roku

1VIEMAL codziennie, szczególnie zaś w dnie słoneczne, na Moście
I’ Dębnickim, tłum ciekawych ustawia się wzdłuż bariery, przypatru­

jąc się z uwagą pracy kafarów, zabijających ścianki szczelne: stalo­
we — od strony Dębnik i drewniane — od strony Krakowa. Co kilka
sekund, na stalowej linie wznosi się ciężki młot, Wbijając coraz głę­
biej centymetr po centymetrze, ażosiągnięta zostanie właściwa głę­
bokość. Na tej bowiem głębokości pod osłoną ścianek szczelnych
i przy użyciu odpowiednich pomp, prowadzone

’

będą roboty ziemne.
Z przestrzeni, ograniczonej tymi ścianami, wybrana zostanie ziemia.

Stary, wysadzony w roku 1945,
“przez uciekających Niemców, odbu­

dowany prowizorycznie, dobrze się
już wysłużył. No i jest już na nim
za ciasno: setki i tysiące aut, wo­
zów i ludzi, przewija się dzień w

dzień. Tędy bowiem (od wylotu Al.
Krasińskiego, ulic: Zwierzynieckiej
i Kościuszki, przez most od ul. Ko­
nopnickiej) biegnie droga do auto­
strady w kierunku Podhala, do Za­
kopanego, Wadowice, Oświęcimia, da
lej łączy się z drogami na Śląsk. Tu
też przebiegają najdogodniejsze po­
łączenia z gęsto zaludnionymi dziel­
nicami Krakowa: Podgórzem, Bor­
kiem Fałęckim i z Dębnikami.

Życie narzuca coraz większe tem­
po, zatem i. nowy wspaniały most

będzie miał „szeroki oddech":

Konstrukcja mostu ułatwi rów­
nież pogłębienie koryta rzeki, któ­
ra osadzała w tym m’ejscu masy
żwiru i piasku tuż za mostem. Na
takiej to wielkiej ławicy piaskowej
na naprzeciw Wawelu, wprost dru
plaża, pięknie i malowniczo położo­
na narzeciw Wawelu, wprost dru­
giego wejścia do Smoczej Jamy.

Jak wiadomo, poniżej Mostu Dęb
nickiegó odbywają się tradycyjne
„wianki", jeden z najstarszych o-

brzędów słowiańskich.
Tu bowiem, u stóp Wawelu, uto­

pić się miała legendarna królewna
Wanda.

Mlektt
dla rencistów ZUS

Ubezpieczalnia Społ. w Krako­
wie podaje do wiadomości, że ak­
cja rozdawnictwa mleka zostaje
z dniem 16.5 r.b. rozszerzona na

rencistów ZUS, którzy otrzymy­
wać będą asygnaty na mleko dla:

a) dzieci rencistów oraz dzieci
pobierające renty sieroce do ukóń
cznia 14 lat życia,

b) żon rencistów, odpowiadają­
cych tym samym warunkom, co

żony ubezpieczonych, uprawnio­
ne do pobierania asygnat na mle­
ko.

Jeżeli osoby te zamieszkują w

Krakowie lub Wieliczce, asygnaty
na mleko wydawać będzie renci­
stom lub opiekunom dzieci pobie­
rających renty sieroce Ubezple-
czalni Społecznej w Krakowie —

w lokalu Zrzeszenia Emerytów
ZUS., przy ul. Krakowskiej 1. 21
od dnia 4 maja do 11 maja 1949
r, w godzinach ód 9 do 13.

Podstawą do wydania asygnat
jest legitymacja rencisty upraw­
niająca do świadczeń leczniczych
lub inny dokument rentowy, do
którego wpisana jest jego rodzi­
na, łącznie z odcinkiem prezkazu
czekowego lub innym dowodem
pobierania renty.

Rencista (ka), mający (a) dzie
ci .do lat 3, obowiązany (a) jest
przy odbiorze pierwszej asygnaty
i ponadto raz na pół roku przed­
stawić zaświadczenie o życiu dzie­
ci i niewykonywaniu zatrudnienia
przez niego (nią) i jego żonę (mę­
ża).

Asygnaty są płatne. Opłata od
osoby, na którą wydaje się -isy-
gnaty na mleko, wynosi zł. 200
miesięcznie. Rencistom ZUS-u, po
bierającym renty wypadkowe po­
niżej 50 proc, niezdolności do za­
robkowania, asygnaty nie przy­
sługują.

W tym roku kierownictwo budo­
wy mostu ma zamiar ukończyć wy­
budowanie podpór, tzn. filarów oraz

dwóch przyczółków. Do robót wstęp
nych około podpór przystąpiono już
w zimie. Obecnie, zabijane są ścian
ki szczelne. Po wybraniu ziemi i
założeniu betonowych stóp funda­
mentów, rozpocznie się budowa wła
ściwych filarów, już ponad po­
wierzchnię terenu.

Długotrwałe podwyższenie stanu
wód utrudniało początkowo prowa
dzenie robót, powodując wielokrot­
nie zalanie i zamulenie wykopów,
a tym samym dodatkowe prace przy
wypompowywaniu wody, ustawia­
niu maszyn oraz przerwy w robo­
cie.

Się W

Ostatnio jednak wypogodziło się
i miejmy nadzieję, że na czas dłuż­
szy Wisełka przestała psocić. Nie
słychać już sklinania robotników::

„A to nam, cholera, pomaga! Że­
by chociaż w tym stawku jakiegoś
szczupaka albo karpia zostawiła...
Nic, t-lko piasek i muł"...

Budujemy most.

Coraz głębiej wgryzają
ziemię ścianki szczelne. Rytmicz­
nie pracują kafary w takt: „bu­
dujemy — most!" i za każdym ra­
zem młot spada ciężko, jak silne

uderzenie pięści.

Budujemy z pasją. Na silnych
głęboko w ziemi ustawionych fun

damentach z betonu, usadowimy
filary, o które bezsilnie rozbijać
się będą wiosenne i jesienne ma­
sy wód Wisły i jej dopływów.

Budujemy most, jeden z wielu

w Polsce.

KAZIMIERZ TURAJ

Szkoła RTPD przy ulicy Wiślnej
-wybrała juz nowy

Komitet Rodzicielski

Dom Wycieczkowy
już jest

czynny
Zarząd Miejski w Krakowie pc-

daje do wiadomości, że przy ul.

Nadwiślańskiej 4, czynny jest
Miejski Dom Wycieczkowy, prze­
znaczony na pomieszczanie przy­
bywających do Krakowa wycie­
czek młodzieży szkolnej.

Dom ten dysponuje 200 łóżkami
z pościelą i posiada dobre warun­
ki higieniczne (natryski, bieżąca
woda itd.) Opłata za nocleg grupo

wy wynosi 100 zł. od osoby. Zgło
szenia należy kierować pod adre­
sem: Miejski Dcm Wycieczkowy
— Kraków — Nadwiślańska 4,
teł. 557-48.

Zbieramy
stare żyletki

Realizując plan oszczędnościowy
Fabryka żyletek „Toledo", podle­
gająca krakowskiej Dyrekcji Prze
mysłu Miejscowego, postanowiła
przeprowadzić regenerację używa
nych żyletek, znajdujących się w

wielkich ilościach i niepotrzebnie
niszczejących. Równocześnie kon­
sumenci odczuwają brak ostrzy do
golenia, a przemysł brak noży
przemysłowych.

Stare żyletki po regenracji nie
będą ustępować pod względem ja
kości nowym. Instytucjom, które
podejmą się skupu, DMP płacić
będzie odpowiednią prowizję. W
sprawie przeprowadzenia akcji na

leży kontaktować się z Dyr. Prze­
mysłu Miejscowego na placu
Szczepańskim 5 do 15 maja, (zł.)

PRZY Szkole Podstawowej RTPD Nr 5 w Krakowie, odbyło się
Walne Zebranie Komitetu Rodzilelskiego.
Zebranie zagaił kierownik Szkoły p. S, Jaros, przedstawiając

licznie zebranym rodzicom cele i zadania Komitetów Rodzicielskich,
i oraz ich doniosłą rolę jako najpoważniejszego społecznego czynni­
ka współpracy ze szkołą w Polsce Ludowej.

Ze specjalnym naciskiem pod­
kreślił on rolę społeczno - wy­
chowawczą szkoły RTPD, której
zadaniem jest przede wszystkim
gruntowne wychowanie i wykształ
cenie młodego pokolenia na praw­
dziwych i świadomych swych o-

bowiązków obywateli Polski Lu­
dowej, na awangardę postępu i

demokracji,
'

Sprawozdanie z dotychczasowej
działalności Komitetu Rodziciel­
skiego przy Szkole RTPD złożył dr
Różański.

W obszernej dyskusji jaka wy­
wiązała się po sprawozdaniu, o-

mówiono sprawy naukowo
_ wy­

chowawcze, higieniczno - sanitar­
ne i sprawy dożywiania dzieci,
przy czym nakreślono plan przy­
szłych prac, jakie będzie musiał
przeprowadzić nowowybrany Ko­
mitet.

Do Komitetu zostali wybrani p.
p.: Marcinkowski Kazimierz —

przewodniczący. Jodłowski Wła­
dysław — zast. przewodniczącego,
dr Różański Ignacy — sekretarz,
Guzek Jadwiga — skarbnik, Ba­
giński Stefan. Krzecz Zofia, Ku­
rek Ignacy. Legomski Kazimierz,
Loew Paweł. Zabierzewski
mierz — członkowie.

Do Komisji Rewizyjnej weszli
pp.: d>r Helwin, Walochowa
ta. Winiarska Inna. Ponadto u-

ko-nstytuowały się komisie: nau­
kowo - wychowawcza, finansowa,
dożywiania oraz gospodarki i hi­
gieny.

Zebranie, odbyte w atmosferze
rzeczowej dyskusji i wzajemnego
zrozumienia, wiotało aaikończone
wyświetleniem krótko-metrażowe-
go filmu.

Na' marginesie powyższego ze­
brania należy z przykrością zano­
tować. że Szkoła RTPD przy ul.
Wąskiei 5,, jako pierwsza tego ty­
pu szkoła na terenie Krakowa
walczy z wielkimi trudnościami
finansowymi i jedynie dzięki o-

fiarnej pracy kierownictwa Szkoły
oraz Komitetu Rodzicielskiego,
nrzy wydatne i pomocy ze strony
Zarządu Powszechnej Spółdzielni
Spożywców w Krakowie, zdołała,
aczkolwiek z dużymi ogranicze­
niami, przebrnąć przez pierwszy
okres trudności. (PL)

Kazi-

Danu-

NIE WOLNO ODMÓWIĆ!
n ESTESMY przytłoczeni kwe-
J stami ulicznymi. Sprawa ta

nadaje się do poważnego pody­
skutowania na innym miejscu, czy
w ogóle taka forma zbiórki jest
właściwa i ozy nadmiar ulicznych
kwest nie powoduje niepotrzebne
go i szkodliwego dla danej spra-
wy rozdrażnienia publiczności. Ale
jesteśmy teraz w okresie, gdzie
zbiera się i zbierać się będzie aż
do lata na cel, na który nie wol­
no odmówić datku i nie wolno wy
kupywać się jakimiś tam paroma
złotymi.

Toczy się bowiem obecnie bi­
twa o zdrowie naszych dzieci, bi­
twa o przyszłość nas wszystkich
— zbiórka na kolonie letnie. Ol­
brzymia większość dzieci i mło­
dzieży nie jest w stanie wyjechać
na lato nigdzie, jeżeli nie dopomo
że szkoła, komitet rodzicielski i

my wszyscy przez przyczynienie
się do zbiórki.

Na ten cel nie wolno skąpić.
Na ten cel nie wolno odmówić.
Na ten cel nie wolno ukazać znie
cierpliwienia kwestą uliczną, znie
cierpliwienia do pewnego stopnia
uzasadniongo.

Niechże obradzają puszki kwe­
storzy i kwestarek, którzy podję­
li trud zbiórki na kolonie letnie.
Niech ani jedno dziecko nie pozo­
stanie w lecie w mieście tylko
dlatego, że ktoś zniecierpliwił się
i odmówił datku. Akcja zbiórkowa
trwa do S0 lipca.

Niech nie zabraknie nikogo na

froncie walki o zdrowie młodego
pokolenia! Kupujmy też nalepki
okienne w „Szkolnicy“ przy ulicy
Wiślanej. WIT.

Ten.tr im. Słowackiego: gódż. 19 „Ma­
zepa” — Jubileusz Wacława Nowakow-
Skiego.

OcscfiO
ŚRODA, 4 MAJA

8,05 Na fali PZZ — „Słowo polski#
żywą więzią narodową” — felieton w

opr. dr Bogusława Leśnlodorskiego. 8,55
Szkolna
szych. 9, _

. .

Przemówienie kuratora akr. szkol

Teatr stary (duża sala) gódż. 19.15
„żołnierz i bohater”.

Mała Sala: gódz. 19 „Odwety".
Teatr Rapsodyczny: godz. 19 „Pan Ta­
deusz".

Teatr Studio: nieczynny.
Teatr Muzyczny TPż, ul. Lubicz 48,

godz. 19 „Zemstą Nietoperza”.
Teatr Scala godz. 19.30 ,,1000 nowych

taktów” Z. Karasińskiego.
Teatr Groteska, ul. Jana 6, gódz. 17

..Kozia opera”.
Teatr Młodego Widza RTPD gódz. 16
- • •

. .. IgPrzyszła koza do woza”. godz.
świerszcz za kominem”.

CZłO

g-

Anollo: „Opowieść o prawdziwym
wieku” — godz. 15.30, 17.30, 19.30 .

Gdańsk: „Narzeczona i Turkmenii —

godz. 16, 18, 20.
Sztuka: „Cygańska miłość” — godz.

16, 18, 20.
świt: „Rzym, miasto otwarte” —

16, 18, 20.
Uciecha: „Krwawa yendetta” — godz.

16, 18, 20.
Wanda: „Skradziona sława” — godz.

16, 18, 20.
Warszawa: „Podróż w nieznane” —

godz. 16, 18, 20.
Wolność: „15-letni kapitan” — godz.

16, 18, 20.

Kino Aktnalności w sali kina Sztuka:
Najnowsza polska kronika filmowa.
Dzień powszedni. Zamość renesansowy.
Zmysły roślin g. 12, 13, 14.

Kino Oświatowe ul. Gancarska 1:_Naj­
nowsza polska kronika filmowa,
powszedni. Zamość renesansowy,
sły roślin — g. 16.15, 17.45, 19.3Ó,
botę i niedzielę 16, 17, 18, 19.

Dzień
Zmy-

w. so-

Parać SztBKi: wystawa 2Diorowa ma­
larzy krakowskich: Emila Krchy, St.
Krzyształowskiego, M. Makarewicza, A.
Marczyńskiego i pośmiertna S. Slapiń-
skiego. Otwarta od g. 10 — 16.

Wystawa Litografii: Jana Lewickiego
w Muzeum Przemysłowym ul.
ieńśk 9 w goćte. 9 —

"

Wystawa Dom Plastyków. Łobzowska
3, Wystawa prac Janiny Muszkietowej,

Wystawa szkolnictwa czechosłowackie­
go- w auli A. G. Al.. Mickiewicza 30 0-
twarta od 9—12 i od 16—19.

Teatr Młodego Widza, RTPD — godz.
12 „świerszcz za kominem” (dla szkół)),
godz. 16 Akademia ku czci Christo Bo-
tewa.

14.
Srao-

6.780 lalek
dla RTPD

gazetka radiowa dla klas star-
1,20 Koncert życzeń (Kr). 11,30

_______ „halnego
krakowskiego, dr Jana Danka (Kr).
11,40 Audycja szkolna dla klas młod­
szych. 12,20 Poradnik dia wsi (Kr). 12,30
Koncert dla młodzieży szkolnej. 13,30
Muzyka obiadowa (płyty). 16,50 „Teatr
dla młodych” — felieton. N . Czuwa-
jówny (Kr). 17,15 Tranem, z biegu ko­
larskiego Praga — Warszawa. 17,45 Po­
radnik językowy w Opr. prof. dr W. Do
roszewskiego. 18,00 Wszechnica radiowa,
18,30 Transmisja opery „Kalka” z Ki­
jowa”. 22,48 „40-iecie pżacy scenicznej
Wacława Nowakowskiego” — felieton
W. Góreckiego (Kr).

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY na dzień 3

bm. — dr Czechowska Jadwiga, Rybek
Główny 7 m. 9, tel. 579-90.

We wszystkich innych nagłych zacho- •

rżeniach w nocy należy wezwać lekarza
dyżurnego z Ubezpleozalńi, telefon 211-11

DYŻURY APTEK: Rynek Podgórski
15, Mikołajska 4, Krakowska 9, Zwie­
rzyniecka 7, Kazimierza Wielkiego 78,
Rynek Główny 22, Długa 68, Mogil­
ska 16.

Komunikaty
Dyrekcja Domu Kultury Związków Za

wodówych w Krakowie przyjmuje za­
pisy członków Związków Zawodowych
NA SZKOLENIOWY KURS ŚPIEWU
CHÓRALNEGO, a grających na różnych
instrumentach muzycznych na KURS
SZKOLENIA ORKIESTROWEGO.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat D. K.
Z. Z. Rynek Gł. 27, od' godziny 10—12
i od 16-18.

ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZWIĄZKU
BOJOWNIKÓW z faszyzmem i naja­
zdem hitlerowskim o Niepodległość i De
mokrację w Krakowie podaje do wiado­
mości, że Referat Opieki wiązku przyj­
muje zgłoszenia dzieci (członków i pod­
opiecznych) w wieku szkolnym, na wy­
jazd na kolonie letnie. Zgłoszenia przyj
muje się do dnia 20 maja br.

11,40 Audycja szkolna dla klas młi

lewe badania
nad kulturą
Brakową XVI w.

Wspaniały rozkwit kulturalny
•i Krakowa w XVI stuleciu zjednał

tej epoce przydomek „złotego wie­
ku".

Nowe badania w tym kierunku
przedstawi prof. dr. Wład. Boga-
tyński na 17-tym zebraniu nauko
wym Towarzystwa Miłośników
Hist. i Zab. Krakowa, które odbę­
dzie się w sali Muzeum Przemy­
słu Art. (ul. Smoleńska 9). w śro
dę 4 bm. o godz. 18,30.

W programie odczyt p. t. „O
przyczynach i źródłach świetnoś­
ci kulturalnej Krakowa w XVI
w>“. Odczyt będzie ilustrowany
obrazami świetlnymi.

Na zebranie wstęp dla wszyst­
kich.

Zarząd spółdzielni ZWM prze­
kazał Delegaturze Zarządu Głów­
nego RTiPD w Krakowie 6.780

sztuk lalek ubranych w stroje re

gionalne.
Za ten cenny dar Delegatura

Zarządu Głównego RTPD w Kra­
kowie składa zarządowi spółdziel
ni serdeczne podziękowanie.

Lalki zostaną rozdzielone na pia
cówki RTPD woj. krakowskiego i

rzeszowskiego.

Ogłoszenia drobne

Recital

H. Cerny-Stefanskiej
W środę dnia 4 maja 1949, o go­

dzinie 20-ej w sali Teatru Mło­
dego Widza RTPD (Scala) odbę­
dzie się V recital chopinowski.
Solistką recitalu będzie Halina
Czerny - StrY.ńska, laureatka
konkursu eliminacyjnego.

Czerny Stefańska to krakowian
ka, niegdyś „cudowne dziecko",
obecnie jedna z najwybitniejszych
naszych solistek, świetna odtwór­
czyni Chopina.

Przedsprzedaż biletów w kasie
teatru „Scala".

ROŻNE
DOROCZNE WALNE ZEBRANIE człon
ków Oddziału Krakowskiego PTT Odbę­
dzie się w środę 4 maja 1949 o godz. 18
w lokalu PTT w Krakowie ul. J . Sta­
lina 5 I p. (Potockiego). 607g
POSZUKUJEMY natychmiast blacharzy-
dekarzy i wykwalifikowanych pomoc­
ników blacharsko - dekarskich. Zgłosze­
nia SPB Kraków, Starowiślna 63. 463k

ZGUBY

ZGUBIONO kartę rejestracyjna Urzędu
Zatrudnienia Kraków Kulejowski Ry­
szard. 603g
ZGUBIONO karty rejestracyjne RKU
Kraków na nazwiska Suder Stanisław,
Jałocha Franciszek wieś Gołkowice.

604g
ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU
Kraków Kańka Józef wieś Balice. 6O5g
ZGUBIONO zaświadczenie rejestracji
wydane przez RKU Miechów na nazwi­
ska Mucha Mieczysław, Byczek Lucjan,
Byczek Jan. 631 g

Michał Skrabacz zgłosił się w .

Brzesku, w drugiej połowie 1944
r. do pomocniczej niemieckiej for
macji wojskowej. Sąd Okręgowy
w Tarnowie skazał go wyrokiem
z dnia 5 października uib. na 10
lat więzienia i utratę praw oby­
watelskich na przeciąg 5-u lat.

Obecnie Sąd Apelacyjny uchy­
lił powyższy wyrok wychodząc 2.
założenia że oskarżony wstąpił
do formacji w poszukiwaniu pra­
cy nie zdając sobie sprawy, że w

w ten sposób pracuje dla armii
niemieckiej; poza tym nie walczył
nigdy w jej szeregach z bronią w

ręku.
Dlatego też wyrok został złago

dzony do lat 5-ciu i 6 miesięcy
więzienia z zaliczeniem poprzed­
niego aresztu. (bp)

Obwieszczenie o licy tac i ruchomości
Komornik'Sądu Grodzkiego rew. VIII w Krakowie, ul. Starowiślna 15
na podstawie art. 602 k.p.ę. podaje do publicznej wiadomości, że

w dniu 7 maja 1949 r. o godzinie 9 rano odbędzie się w biurze jego
przy ul. Starowiślnej 15 2 p. licytacja ruchomości: pióra wiecznego,

kuponu materiału wełnianego na ubranie i klotu brązowego.
Ruchomości oszacowane na 99.500 zł oglądać można w dniu licytacji

w czasie i miejscu wyżej wyznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie
REW. VIII.

Kraków, dnia 304.1949 •
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Musimy przywrócić w Karpatach
zwarte obszary leśne

od Nowego Sącza do źródeł Sanu
Podczas okupacji straciliśmy
50 proc, drzewostanów rębnych
WYRAZEM troski o zachowania naszych bogactw leśnych było

rzucone przed laty na łamach „Ech Leśnych" przez, wielkiego
entuzjastę i miłośnika lasu Leonarda Chociłowskiego, ówcze­

snego redaktora tego pisma hasło do obchodu „Dnia Lasu". Pod­
jęcie tej myśli miało na celu uświadamianie społeczeństwa o war­
tości lasu dla całokształtu naszej gospodarki narodowej i zachęcanie
do tworzenia nowych wartości, przez zalesianie nieużytków, za­
drzewianie dróg i osiedli, przyczyniając się tym chwalebnie do pod­
niesienia piękna krajobrazu i zdrowotności osiedli.

WZNIOSŁY ten apel znalazł
żywy oddźwięk i zdobył dla

Swych szlachetnych celów całe
społeczeństwo, a zwłaszcza mło­
dzież szkolną.

O zrozumieniu zadań „Dnia La­
su1' chlubnie świadczą osiągnięte
wyniki: obsadzenie wielu dróg
drzewami owocowymi i alejowy­
mi, powstanie licznych parków i
młodych /lasów na nieużytkach
ora zadrzewienie wielu osiedli.
Oto plon minionych „Dni Lasu".

godne warunki dla swego rozwoju
opanowały stopniowo coraz więk­
sze obszary lasu. Toteż dziś widzi
my opłakane skutki tych zanie­
dbań, noszące miejscami charak­
ter klęski w naszych drzewosta­
nach.

warunki do rozwoju sizkodników

leśnych.
Jako drugie zadanie o wielkim

znaczeniu dla gospodarki leśnej i

ogólnonarodowej w Polsce ludo­
wej, jaki ma do spełnienia .Dzień

Lasu", — jest propagowanie w

społeczeństwie akcji, mającej na

celu dokonanie na wielką skalę za

letsień na rozległych obszarach

Karpat. Musimy tu wykorzystać
fakt wysiedlenia Łemków, zamie­
szkujących południowe pogranicze
w paśmie Karpat od Nowego Są­
cza do źródeł Sanu.

JAKIE ZADANIA MA „DZIEŃ
LASU" W DOBIE OBECNEJ?

/"A BOK kontynuowania dotych-
czasowej bardzo pożytecznej

akcji, uwzględniającej miejscowe
potrzeby danego środowiska — na

leży podnieść alarm i zmobilizo­
wać całe społeczeństwo do podję­
cia zbiorowej
sów, które są

Równowaga
leśnej została
rabunkową gospodarką leśną w o-

kresie okupacji oraz klęską owa­
dów i grzybów, będącą objawem
wtórnym w wyniku długoletnjego
zaniedbania czyszczeń i trzebieży
w drzewostanach podrastających i
młodnikach podczas okupacji.

Dewastacja lasów wyraża się
■nadmiarem mezalesionych zrę-
: bów, halizn i nieużytków (około

1 miliona ha) i brakiem drzewo­
stanów dojrzałych do wyrębu w

tej ilości (podczas okupacji u-

traciiiśmy 50 proc, drzewosta­
nów rębnych), która pozwoliła-

; by na trwałe czerpanie drewna
z lasu, przy jednoczesnym za­
chowaniu nienaruszonej substan
cji leśnej.
W podrastających drzewosta­

nach i miodnikach przez długi sze­
reg lat okupacyjnych nie dokony­
wano dla braku rąk roboczych
(spowodowanego wysyłką na robo
ty przymusowe do Niemiec) żad­
nych zabiegów pielęgnacyjnych.

Drzewostany młode,, rosnące w

silnym zwarciu, bez zastosowania
racjonalnej trzebieży, prowadziły
zaciętą walkę o zdobycie pokarmu
systemem korzeniowym w glebie i
o zdobycie światła i przestrzeni

dla swych koron. Ustępu !ące w tej
walce o byt i obumierające drze­
wa, nieusunięte w poro ręką czło­
wieka, stawały się rczsadnikiem
groźnej choroby dla swego otocze­
nia, ponieważ stanowiły żer i lę­
gowisko dla owadów i grzybów, a

szkodniki te znajdując w osłabio­
nym walką.o byt drzewostanie do-

DWA WIELKIE ZADANIA

Ą BY usunąć groźbę rozprze-
•C*- strzeniania się klęski .owadów
i grzybów na coraz większe obsza­
ry lasu, należy bezwlocznie usunąć
ogniska zapalne przez wytrzebie­
nie wsystkich drzew chorych, obu­
mierających i skazanych na obu­
marcie, które stwarzaia dogodne

akcji dla dobra la-
poważnie zagrożone,

naszej gospodarki
poważnie naruszona

Dalszy ciąg
przygód
współczesnego

HERKULESA

JUTRO

Toteż nie wolno nam tej dogod­
nej sposobności zaprzepaścić i na­
leży podjąć zbiorowy wysiłek, aby
przywrócić panowanie lasu na

tych ziemiach z nątorw ubogich,
położonych na stokach gór i stąd
trudnych i niekorzystnych do uprą
wy rolnej. Sa to ziemie, które
wskutek niszczącej działalności
ludzkiej zostały pozbawione szaty
leśnei i stały się no większej czę­
ści nieużytkami, --łużic' mi jed'’n e

jako liche pastwiska db wypasu
bydła i owiec.

ZWARTE OBSZARY LE?NE

W KARPATACH

P ODJĘCIE tej akcii jest uza-
* sadnione nie tvlko miłością

dla lasu i względami zwiększenia
produkc'1 leśnei. Dużo większe
znaczenie należy przyp’sać ko-
rzytnemu wpływowi, laki spowo­
duj stworzenie w Karpatach zwar

tych obszarów leśnych na nasze

stosunki klimatyczne i hydrogra­
ficzne Nie zapominajmy. że głów­
ne dopływy Wisły: San z Wisło­
kiem, Wisłoka i Dunajec z Popra­
dem są zasilane w wodę z lasów
karpackich i nawadniaia duży ob­
szar kraju, stwarzając dogodne wa

runki dla kultury rolnej.
Musimy też pamiętać o tym. że

równocześnie należy rozwiązać
problem zalesienia zrębów, pozo-

Mat będzie juz wkrótce.

stawionych w nadmiernej ilości
przez okupanta. Zadanie to ułatwi
częściowo porzucenie gospodarki
zrębami czystymi i przejście na

system przerębowy, wskutek czego
nie tworzą się nowe powierzchnię,
wymagające zalesień. Będziemy
więc mogli skierować calv wysiłek
na zalesienie zrębów, powstałych
w przeszłości.

Jesteśmy narodem młodym 1
prężnym i tak jak stopniowo
pokonujemy zniszczenia kraju i

tworzymy na zgliszczach wojen­
nych nowe wartości gospodar­
cze, — tak też potrafimy zbioro­
wym wysiłkiem naprawić szko­
dy i nadrobić zaniedbania oku­
pacyjne w naszej gospodarce Ieś
nej.

inź. Michał Jezternicki

leatr Lalki i Aktora ,, Groteska”
1UT IŁY teatrzyk marionetko­
wi wy Władysława Jaremy,
Teatr Lalki i Aktora „Grotes
ka“, ma swoje wysoce arty­
stycznej niezapomniane osiąg
nięcia (jak. np „Cyrk Tara-
bumba" czy „Lampa Alady-
na“), ale lubi też co pewien
czas wykonać pewnego rodza­
ju „fadding". Takim „faddin-
giem“, wi którym zanika sens

i celowość teatru lalki, jest
właśnie obecnie tam wysta­
wiana „Kozia, opera".

Jest to widowisko osnute

na tle znanej bajeczki o wilku
i siedmiorgu koźlętach, przy­
czyni widzimy na scenie tyl-

Szachiści przy moście Dębnickim

Mat nad Wisłą

Kibice milczą bo rozgrywa ■
się „partia wojenna".

Wiosna... Na wale koło mostu

Dębnickiego przy jednym, lufo
dwóch stolikach grają codziennie
zapaleni szachiści w otoczeniu
licznej gromadki kibiców. .Przy­
kład jest zaraźliwy, dlatego, też
w niedzielne popołudnia znajduje
się tu nawet i po kilkanaście
szachownic. Gracze milczą. Ważą
w myślach każdy swój ruch. Oczy
ich wpatrzone W jeden punkt zda
ją się nic więcej nie widzieć.

Natomiast kibice głośno wypo­
wiadają swoje uwagi. Co chwila
rozlegają się okrzyki.

— „aleś sobie narobił — niech
cię kule biją“ lub bardziej facho­
we — „będzie mat“.

Starszy, zażywny jegomość nie
może się pohamować i końcem

laski popycha figurę jednemu z

szachistów.
Z drugiej strony może 7-letni

pyzaty chłopaczek trąca w bok

gracza i wskazuje palcem na sza

chownicę, gorąco mu „doradza".
Niekiedy i kibice milczą. Naj­

częściej, gdy rozgrywa się t. zw.

„gra wojenna" — istnieje tu pew
nego rodzaju prawo zwyczajowe.
Tak np. szachiści po zremisowa­
nej lub przegranej partii nie mo­
gą rozpoczynać- następnej i chwi­
lowo są zmuszeni ustąpić z „pla­
cu boju". Amatorów na ich miej­
sce nigdy nie brakuje, chociażby
z tego powodu, że każdy ma pra­
wo rozegrać przynajmniej jedną
partię i to za darmo.

Wieczorem, około 8 godz. sza­
chy „wędrują" do swego właści­
ciela p. Mieczysława Tylko. On to

już w 1940 r. widząc nad Wisłą
karciarzy postanowił obmyśleć sto
kroć lepszą i godziwszą rozrywkę.
Pierwszą partię rozegrał sam z

bratem na wale. Gdy :aobaczył wo

kół siebie- sporą - gromadkę -cisną­
cą się do stolika, zdecydował się
wypożyczać codziennie

swoje szachy.
Odtąd rokrocznie w ciepłe po­

godne dni przychodzi tu wiele
osób. Bywają wśród nich gracze
słabsi i naprawdę mocni. Do czę­
stych gości należy zaliczyć p. Śli­
wę, jednego z najlepszych obec­
nie szachistów Polski.

A co to kłopotów... Przez długi
okres czasu nie było ani ławek,
ani stolików. Znalazła się i na to
-rada. Magistrat darował inicjato­
rom sprzęt.

Szachiści i ich kibice z pew­
nym lekceważeniem spoglądają
na spacerujących ignorantów. Za

powiadają stanowczo, że muszą
wciągnąć jak najwięcej osób w

swoje sezeregi. Wierzymy, że im

się to uda. (b. p.)

chętnym

Kozie nieporozumienie
„Kozia opera

ko czworo koźląt, za to
urozmaicenia występuje pan
kaczor, z żoną Melanią. Uroz­
maicenie było konieczne, a i
tak niewiele po-mogło, gdyż
tekst bajeczki jest za szczupły,
ażeby można zrobić z niego
naprawdę -interesujące przed­
stawienie.

Tekst, na-wet dosyć dowcip-
■ny, napisał Jan Grabowski,

bardzo dobrą muzyką Elien
Wilson Żeligowska, świetne de
koracje K. Mikulskiego i J.
Skarżyńskiego przy bardzo sła
bych lalkach tychże plasty­
ków, należycie wi tempie
utrzymana reżyseria Kazimie­
rza Mikulskiego. Ale cóż z te­
go? Bajka starsze dzieci nu­
dzi, dorosłych bawi przez chwi
lę — a przeznaczona jest dla
małych dzieci, dla najmniej­
szych widzów teatralnych, po- ,

niżej wieku szkolnego, a więc
poniżej siedmiu lat.

Na przedstawieniu, na któ­
rym byłem, dwoje z takich,
poniżej — siedmiolatków pła­
kało i bało się wilka. Czy więc
przedstawienie takie nie mija
się z celem? Straszy tych, dla

kórych jes przeznaczone, me

interesuje starszych, bo jest
za mało artystyczne, za, mono

tonne, za szczupłe treściowo.

Oczywiście, że autor prze­
róbki wykreślił grimmowskie
pożerania i rozcinania brzu­
cha — ale pozostawił momen­
ty „wstrząsające", ja np. witar
gnięcie wilka do zagrody koz-
lątek, rozpacz matki, zanim
okaże się, że koźlątka są całe
i zdrowe i że wilk unosi je w

worku (co znowu wcale się
nie tłómaczy: poco i dokąd?).
Pointa z pęknięciem wilka

jest nonsensowna — z zasapa­
nia się po dłuższym biegu
nikt jeszcze nie pękał, nawet

w bajkach...
Jfodnynr 'słowem, dyrektorze

Władysławie. Jarema, po
wysokich osiągnięciach, jakie
Teatr Lalki i Aktora „Grotes­
ka" nie jeden raz pokazał,
przedstawienie o kózkach jest
nieporozumieniem, wiszącym
tak w powietrzu, jak owo w

nim jabłko, które nie wiado­
mo dlaczego zjeżdża na gru­
bym sznurze z pięknie styli­
zowanej jabłoni.

Tak się zabawnie złożyło, że

drugi teatr młodzieżowy w

Krakowie, a mianowicie Teatr
Młodego widza R.TPD., także

wprowadził na afisz kozę wy­
stawiając sztuczkę dla dzieci

„Przyszła koza do woea". Raz
kozie śmierć — pomyślał re­
cenzent, ale ocenę tej drugiej
kczy dla dzieci poda oddziel­
nie.

Witold Zechenter
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II

i.O

TŁUM.
WROGOWICZJ

(84)

%

w
w

%

Powinien był być w kawalerii lub w artylerii. Ale nie znosił już
końskiego zapachu. Nie zaznaczył swych kwalifikacji w dziedzinie ob­
chodzenia się z końmi i na wszelki wypadek wpakowano go na linię;
znalazł się w słabym kontyngencie paryżan w jednym z pułków na

Południu.
Był w 17 p. p. w Beziers, gdy ten pułk się zbuntował i stanął

po stronie winiarzy. Wiktor Dehaynin, który rósł byle jak, który
nie zapisał się nawet nigdy do związku zawodowego, w tych nadzwy­
czajnych dniach, gdy w samym pułku zastanawiano się, czy rząd
nie każę rozstrzeliwać żołnierzy masowo za ich bunt, odkrył tę se-

lidarność ludzi pracy, co przeobraziło dla niego sam sens pracy. Po­
danie o ojcu i walkach górników nabrało raptem w jego oczach zna­
czenia, jakiego nigdy nie miało, gdy opowiadano mu je w dzieciń­
stwie. Zapoznał się z dziejami ruchu robotniczego. W koszarach czy­
tano potajemnie pisma socjalistyczne. Gdy, przez zdradę godną Cle­
menceau, 17 p. p. po dniach w Beziers wbrew wszystkim przyrzecze­
niom został rozlokowany po domach karnych, Vviktor stał się, dzięki
zawartym tam stosunkom, prawdziwym bojownikiem swej klasy.

Po powrocie do życia cywilnego został przyjęty jako szofer do

Kompanii Generalnej w Paryżu i zaraz zapisał się do związku za­
wodowego. W 1909 wsta.pił do partii socjalistycznej.

W swej małej wisnerce, czerwonej i trzęsącej się, zabrał Katarzy­
nę tego listopadowego wieczora 1911 r., ponieważ nie mógł jej tak zo­
stawić koło Sekwany, z pokusą nęcącej wody. Przy tym był spóźnio­
ny uda wał się na wiec do' Giełdy Pracy, a sprawa była poważna. Ale

gdy siedli za stołem, mała była naprawdę ładna, no i nie przywykł do
takich kobiet, pozwolił jej życzliwie mówić o sobie, o swym życiu.

To go interesowało. Pili grzane wino, i ona mówiła o swym dzieciń­
stwie, o Luksemburgu, gdy miała lat piętnaście, i o swej matce, o tym
dziwnym świecie, gdzie ludzie nie pracują, jak gdyby befsztyk sam

spadał z nieba, wraz z przekazami pocztowymi co miesiąc, a gdzieś
na stronie są szyby naftowe.

On pragnął wiedzieć, czemu chciała skoczyć do Sekwany. To

znaczyło chcieć wiedzieć o całym jej życiu. Od Cluses do Berek, od
śmierci młodego robotnika zegarmistrzowskiego do śmierci obojga
Lefranęois-Heuze, do samobójstwa Pawła i Laury Lafargue. Co czy­
niło możliwą tę spowiedź? Może jakieś spojrzenie, krzepkość Wikto­
ra, najbardziej bez wątpienia krótkie refleksje, przerywające opowieść
Katarzyny i dające jej odczuć, jak dalece ten człowiek, ten niezna­
jomy, tak całkowicie obcy wszystkiemu, od czego chciała uciec, rozu­
miał w sposób bezpośredni, natychmiastowy wszystko, o czym nie

mogłaby nigdy słowa pisnąć Marcie na przykład. Albo swej matce:

czyż wielkim wydarzeniem w życiu pani Simonidze nie było przebi­
cie bulwaru Raspail?

Wiktor nie był tym, co nazywamy ładnym chłopcem. Wysoki typ
kwadratowy z silnie zaznaczonymi rysami, które byłyby regularne,
gdyby nie usta, co psuły wszystko, zbyt cienkie i szerokie. Blondyn,
jak Jonghensowie, też Flamandczyk. Ale jaki dystans od nich do nie­
go! Dystans dwóch klas. Ani spojrzenie finansisty, ani katolika. Przy­
wykły do patrzenia życiu w twarz, wzrok boksera. Już w dwudzie­
stym szóstym roku życia szyja się odznaczała, ogorzała, czerwona

koło karku. Podkład cery stanowiła ta opalenizna świeżego powie­
trza, pochodząca z pracy, której nie da się mieszać z umyślną ogo­
rzałością od sportów.

Co pewien czas spoglądał na zegar. Wiec! Ale to nic, kiedy mó­
wiła o samobójstwie Lafargue‘ów, nie mógł się powstrzymać od dys­
kusji na ten temat, bo miał tu coś do powiedzenia. Czytał rano Hu-
manite. I uważał, że jego dziennik nie zajął dość wyraźnego stano­
wiska w tej sprawie.

Cóż pani chce, ta historia sprawia mi przykrość. No i jak widzę,
jakie to na pani zrobiło wrażenie. Rozumie się, to zrobiło na pani ta­
kie wrażenie, bo pani sama była na to gotowa. Do licha, można, na­
leży krytykować przywódcę klasy robotniczej, , porzucającego swój
posterunek. Naturalnie, pani będzie protestować. Pani uważa to za

bardzo piękne, wielkie, i tak dalej, i tak dalej. Ja uważam to pe
prostu za pożałowania godne: po cóż trzeba było, żeby córka Karola
Marxa to zrobiła? Dla pani, nie wiem doprawdy, co mówi to imię,
Karol Marx. Ale dla nas, pani rozumie, dla nas proletariuszy... Pro­
letariusze wszystkich krajów... Nie, do stu diabłów, takie słowa nie

pozwalają, żeby się zabić pewnego pięknego poranku, szukaj wiatru
w polu! Mam wszelki szacunek dla Pawła Lafargue‘a: to był bojow­
nik ruchu robotniczego, który dał całe swoje życie naszej klasie i ni­
gdy jej nie zdradził. Ale nie dał nam swojej śmierci. Jego śmierć
nie ma nic wspólnego z życiem, z tym, co sprawia, że mimo wszyst­
ko zdejmują przed nim czapkę. Tego to właśnie nie powiedziała Hu-

manite, to jest błąd, cholerny błąd".
Walił kułakiem w stół. Katarzyna, swym głosem słodkim i zadzi­

wiającym dla Francuzów, spróbowała bronić nie tylko Pawła i Laury,
ale i samobójstwa. Że to jest przesąd chrześcijański... Wiktor przer­
wał jej gwałtownie: „Co mi tu pani będzie gadać? Odbierać rewolucji
siły, bo się ktoś obawia choroby, wieku, czy czegokolwiek, to jest
przesąd, przeciw któremu ja powstaję? Przesąd klasowy, tak, i mojej
klasy, tej co idzie do walki, i nie chce, żeby walczący odrywali się
od niej. Odebrać sobie życie, to stchórzyć przed przeszkodą. Czego
się tak obawia proletariusz, który wie, że jest proletariuszem, to zna­
czy bojownikiem swej klasy, żeby przeciw samemu sobie, to znaczy
przeciw cząstce swej klasy, przyznać rację przeciwnikowi, burźu-

azji, usuwając siebie? Zabijają się burżuje.
_ Są — mruknęła Katarzyna — bezrobotni, co się zabijają.
Przede wszystkim tych popychają do zabijania się, to jest tyleż

podobne do zabójstwa co do samobójstwa. Następnie, że się ci kam­
raci zabijają, to dlatego, że nie wiedzą, jak walczyć z nędzą, że my­
ślą, iż nic na świecie nie można zmienić, więc wynoszą się. To wyście
im włożyli w głowę, za pomocą rezygnacji, chrześcjańskiej czy nie, tę
myśl i oni przez nią zdychają. Ale gdy są uświadomieni...

Katarzyna słuchała go. Nie protestowała przeciwko wy, które
włączało ją do burżuazji, myślała o przekazach z Baku, uległa gwał­
towi, zadanemu jej ideom, przez tego człowieka, który niczym nie

był wobec niej związany. W milczeniu łykała długimi haustami grza­
ne wino.

(d. c. n.)
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YESELY ZNOWU WYGRYWA

CODZIENNY MATEK «ECHA KRAK0WJklEC0»

Kraków, wtorek 3 maja 1949 r

Gtap Far&ubice—SSrnc

ponownym triumfem Francuzów i Czechów g&WSKi

HEBDA wyelinunowcmy
w turnieju tenisowym w Budapeszcie

Najlepsi palacz w dragiTM etapie:

Wójcik 7, Targoński 17, Nowoczek 18,
Pietraszewski 19, Leśkiewicz 20

BRNO (tel. wł.) Drugi etap międzynarodowego wyścigu kolar­
skiego Praga — Warszawa, na trasie z Pardubic do Brna wynoszą­
cej 137 km, wygrał — po morderczej walce zawodnik czechosło­
wacki VESELY (CSR) w czasie: 4:00,56.

Drugim zawodnikiem był Francuz GARNIER, mający zaliczony
ten sam czas.

Walka o pierwsze miejsce, była — jak zaznaczyliśmy mordercza
i różnica na mecie była prawie nieznaczna, bo zaledwie o ćwierć
koła.

Trasa prowadząca z Pardubic była
dość ciężka. Teren górzysty, wsku­
tek czego ucieczki zawodników z

góry były dość częste, które powodo­
wały również upadki nawet całych
grup.

Największego pecha mieli zawo­
dnicy polscy, którzy oprócz defektów
maszyn i gum, doznawali przy u-

padkach nieznacznych obrażeń cie­
lesnych. Zawodnicy polscy trzymają
się jednak dzielnie i mimo bardzo
silnej konkurencji, jadą bardzo do­
brze.

Okazało się to już na drugim eta­
pie, gdyż z 13 miejsca — dnia po­
przedniego — pierwszy Polak przy­
był na metę II etapu na siódmym
miejscu.

Zawodnikiem tym był Wójcik, któ­
ry dał się tylko wyminąć koalicji
francuskiej, dwóm zawodnikom cze­
skim i jednemu Rumunowi.

Kolarze polscy jadą — według o-

ceny sędziowskiej — bardzo dobrze,
a przede wszystkim dobrze współ­
pracują zespołowo.

Spośród wszystkich ekip
NAJLEPSI SĄ FRANCUZI,

którzy typowani są na zwycięzców
wyścigu.

Po starcie w Pardubicach, najle­
pszy zawodnik polski, za jakiego
uważa się Wójcika, prowadził do 12
km jadąc samotnie, co wpłynęło zna­
cznie na jego zmęczenie. W miejsco­
wości Dasice chwycił on defekt i
Stracił cenne minuty. Na 20 km de-

fekt łapie znowu Czyż, a na 30 km

DZIESIĘCIU ZAWODNK0W
PADA NA ZIEMIĘ.

Między nimi jest i Polak Wyględa.
Grupę leżących, mijają Francuzi,

którzy inicjują ucieczkę, lecz wkrót­
ce doganiają ich Polacy, a na czele
jedzie znowu Wójcik, tuż za nim
Francuz Reeder i Węgier Otvosz.

o/ jresjrot®/fe
Kadra reprezentacyjna-Rzeszów 3:1 (2:0)

Honorową bramkę

Rozegrane wczoraj w Rzeszowie
spotkanie piłkarskie pomiędzy re­
prezentacją Polski B, a reprezenta­
cją Rzeszowa, zakończyło się po cie­

kawej grze
zasłużonym

zwycięstwem
Repr. Polski
w stosunku
3:1 (2:0).

Zwycięs­
kie bramki
padły ze

strzałów A-

nioły—2i
Kohuta — 1.

dla reprezen-

Klasyfkacja drużynowa
po drugim dniu wyścigu

Praga-Warszawa
1) Francja H
2)C.S.R.I

czas 24:32,28
„ 24:36,04

3) Francja I „ 24:38,35
4) Polska I „ 24:56,37
5) Węgry „ 24:49,07
6) Francja III „ 25:01,16
7) Polska II „ 25:05,13
8) Polska III 25:11,19
9)C.S.R.II „ 25:12,31

10)C.S.R.III „ 25:12,38

W miejscowości Switary, defekty
łapią znowu Motyka i Rzeźnicki,

(Dokończenie na sti. 2)

tacji Rzeszowa zdobył Pałypyszyn.
pyszyn.

Arbitrem zawodów był p. Strze­
lecki, który prowadził mecz przy 5
tys. widzów.

Wśród publiczności znajdowała
się pokaźna ilość przybyszów z całe­
go woj. rzeszowskiego, chcących zo­
baczyć naszych reprezentantów przed
międzynarodowym meczem, który
odbędzie się w Warszawie.

Do spotkania z Rzeszowem repre­
zentacja Polski wystąpiła w takim
zestawieniu jakie przewidziane jest
na najbliższy mecz z Rumunią w

Warszawie.

Zawodnicy pokazali grę na wyso­
kim poziomie technicznym, wyka­
zując dobrą współpracę . w poszcze­
gólnych liniach.

Drużyna Polski wykazywała przez
cały czas trwania zawodów przewa-
gę, której jednak nie potrafiła uwi­
docznić cyfrowo, gryź atak repre­
zentantów nie był w tym dniiu dys­
ponowany strzałowo.

Po przerwie gra była mniej wię­
cej wyrównaną.

Zawody rzeszowskie były jedną e

prób naszej drużyny piłkarskiej
przed czekającym spotkaniem mię­
dzypaństwowym.

W czasie meczu wypróbowano
wielu zawodników, oraz wprowadzo­
no wiele różnorodnych kombnacji,
itak: prawą stronę ataku — Gracz.
Baran, (którzy przewidziani są do
reprezentacji narodowej w Bukare­
szcie) zastąpiono Aniołą i Kokotem.
Także w pomocy i w obronie wy­
mieniono Słomę i Tarkę na Bartylę
i Szmidta, a Glimasa na Flanka.

BUDAPESZT. Występy polskich
tenisistów na międzynarodowych mi­
strzostwach tenisowych w Budapesz­
cie przyniosły im dalsze niepowodze­
nia.

W grze pojedynczej mężczyzn
Hebda, po wygraniu w ćwierćfinale
z Węgrem Baroosky 6:3, 6:4, wyeli­
minowany został w półfinale, prze­
grywając z Austriakiem Weissem 2:6,
1:6, 0:6.

W grze podwójnej mężczyzn para
polska Skonecld i Piętek przegrała
zWęgrami Pete — Wad 6:2, 5:7, 3:6.

W półfinale gry podwójnej kobiet
Jędrzejowska i Miskova pokonały
Węgierki Gallen i Straub 6:3, 6:4.

W grze mieszanej — Jędrzejowska
i Skonecki zwyciężyli parę węgier­
ską Jusics — Buytar 6:3, 6:4. a Heb­
da i Miskova przegrali z parą Dalles
— Razgony 6:4, 6:8, 5:7.

W finale gry pojedynczej kobiet
Austriaczka Dolleschal pokonała
Węgierkę Hldassy 7:5, 6:3.

*

W bramce gości miejsce Rybic­
kiego, zajął po przerwie Janik.

Reprezentacja Rzeszowa zaimpo­
nowała bojowcścią j sercem do gry.
Zawodnicy wykazywali maksimum
ambicji walcząc o każdą piłkę i sta­
rając się przechylić szalę zwycięstwa
na swoją korzyść.

Najjaśniejszym punktem w druży­
nie gospodarzy był prawcskrzydło-
wy — Wereszczak, prawy pomocnik

Skład Polski B na mecz

z Rumunią w Warszawie
Trójka kapitanatu związkowe­

go płk. dr. Izdebski, ob. Szymko­
wiak i dyr. Krug uzgodniła po o-

statnim meczu w Rzeszowie, że

drużyna polska grać będzie prze­
ciw Rumunii w Warszawie w na­
stępującym składzie:

RYBICKI (Cracovia), SOBKO-
WIAK (ZZK), GLIMAS (Craco-
via), SŁOMA (ZZK), PARPAN
(Cracovia). SKRZYPNIAK (War­
ta), KOKOT (Lechia), ANIOŁA
(ZZK), KOHUT (Wisła), KRA-
SÓWKA (Szombierki) i WIŚNIE­
WSKI (Polonia Bt.).

— Majeran oraz bramkarz — Barań­
ski.

Podkreślić należy, że ten ostatni
bronił z dużą dozą szczęścia i o-

chronił swoją drużynę od większej
porażki, a słupek i poprzeczka bram­
kowa wyręczały go wielokrotne w

obronie zupełnie beznadziejnych sy­
tuacji.

Do finału gry pojedynczej męż­
czyzn zakwalifikował się Adam (Wę­
gry), zwyciężając w półfinale roda­
ka Katona 6:3, 6:4, 4:6, 3:6, 8:6.

Płd. Afryka-H olania
5:0 © puchar Davjsa

HAGA. Tenisiści południowo-afry-
kańscy wygrali w ostatnim dniu
spotkania o puchar Davisa z Holan­
dią obie gry pojedyncze, zwyciężając
w ogólnym stosunku 5:0.

Dey pokonał Lincka 6:4, 6:3, 6:4,
a Sturgess zwyciężył can Meegeren‘a
6:2, 6:3, 6:1.

Południowa Afryka grać będzie w

drugiej rundzie z Włochami.
*

LUKSEMBURG. W pierwszej run­
dzie spotkania o puchar Davisa

Francja pokonała Luksemburg 5:0.
W. ostatnim dniu
Wertheim‘a 6:0, 6:2, 6:1, a Remy wy­
grał z Wampachem 6:1, 6:3, 6:3.

Bolleli pokonał

Nowe uczelnio wychowania
fizycznego w ZSRR

MOSKWA. Rada Ministrów Rosyj­
skiej Związkowej Federacji Socjali­
stycznych Republik postanowiła zor­
ganizować 6 nowych wydziałów wy­
chowania fizycznego przy instytu­
tach pedagogicznych, na których
studiować będzie 300 osób.

Ponadto powstanie 14 szkół wy­
chowania fizycznego.

Kajwfększe elektryczne
zakłady Czechosłowacji

cfojfły patronat
nad ekipą polską

PRAGA. 9 największych przedsię­
biorstw czechosłowackich objęło pa­
tronat nad drużynami startującymi
w wyścigu.

Drużyna polska znajduje się pod
opieką największych w Czechosłowa­
cji zakładów elektrotechnicznych
„Cesko-Moravska Kolben-Danek".

Albanii patronują zakłady „Jawa“,
Bułgarii — zakłady lotnicze „Avia“,
drużynie Czechosłowacji — fabryka
radiotechniczna „Tesla", Francji —

„Rubena", Finlandii zakłady przemy­
słowe „Spofa", Włochom — Strako-
nice, Węgrom — zakłady „Sparta" i
Rumunii — zakłady „Brno".

Delegaci polscy na knngres
F.I.S.

KRAKÓW. Na kongres F. I. S.,
który rozpocznie się w dniu 10 bm.
w Oslo, wyjadą jako przedstawicie­
le Polski: poś. M. Arczyński i dr Mi-
lata.

Ponadto do Oslo wyjadą członko­
wie prezydium kongresu FIS — dr
Załuski i dr Bonieclo.
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ECHO SPORTOWE

Zdecydowane wejście

Energiczne wejście obrońcy udaremnia każdorazowo nawet najbardziej
efektowne zagrania i kombinacje. Byleby tylko obrońca przy tego ro­
dzaju kontrakcjach był w porządku z obowiązującymi przepisami...

TO i OWO xe sgn»K*tu
LADOUMEGUE STARTUJE...

W CYRKU

Sławny ongiś biegacz Jules Ladou-
inegue, który przed 15 laty jako je­
dyny rekordzista świata przeszedł
na zawodowstwo, wylądował obecnie
w cyrku. Biega on codziennie wo­
kół areny cyrkowej mając za przeci­
wnika konia. Wyścigi te kończą się
na zmianę to zwycięstwem biegacza
to... konia.

WALASIEW/CZÓWNA JESZCZE
BIEGA

Na jednych z szeregu rozegranych
niedawno zawodów lekkoatletycznych
w Stanach Zjednoczonych startowała
"Walasiewiczówna, licząca obecnie 37
lat. Była rekordzistwa świata doznała
w biegu na 100 m porażki od 16-letnie)
Uczennicy gimnazjalnej Faags, która
przyszła do mety o 5 m przed Stellą.

WSZĘDZIE DOBRZE ALE...

Znany szwedzki reprezentacyjny
piłkarz Carlsson, który w czasie
przerwy zimowej grał w paryskim
Stade Francais, powrócił do Szwecji
i zgłosił się do swego klubu AIK
Sztokholm.

Po udowodnieniu, że na terenie
Francji Carlsson czynny był jako a-

mator, zezwolono mu na start w li­
gowym spotkaniu AIK—Noorkoe-
ping, które zakończyło się zwycię­
stwem AIK 4:1.

ZMIANY W PROGRAMIE

OLIMPIJSKIM

Międzynarodowy Komitet Olimpij­
ski (IOC) zajęty jest obecnie pracami
nad skróceniem programu igrzysk o-

limpijskich. IOC zamierza skreślić z

Filar Swinicy
zdobyty po raz pierwszy

Północno-zachodni filar Swinicy, opadający stromymi płytami ku
Stawkom Gąsienicowym, był ostatnim — nietkniętym problemem w

okolicach Hali Gąsienicowej. Dotychczasowe próby znanych ta­
terników zdobycia filaru •— koń czyły się fiaskiem. Dopiero w wiel­
kanocny poniedziałek filar zdobyty został przez taterników:

MICHAŁA GAJEWSKIEGO i J. DŁUGOSZA.

Ten ostatni tak opisuje przebieg wyprawy:

„W poniedziałek wielkanocny 18.
IV. br., o godzinie 6 rano wyruszy­
liśmy z Hali Gąsienicowej.

Już w godzinę byliśmy pod ścianą
i rozpoczęliśmy wspinaczkę. Po wej­
ściu na ścianę na prawo od filaru,
idąc stromymi płaszczyznami śnież­
nymi. kierowaliśmy się na filar..Na
wysokości 60 do 70 m wchodzimy
we właściwy filar. Tu pojawiają się
pierwsze, choć niezbyt groźne trud­
ności. W tej części filar był na ogół
słabo ośnieżony, choć silnie oblodzo­
ny, tak, że trzeba było iść bardzo
ostrożnie. Każde poślizgnięcie grozi­
ło katastrofą.

Po przejściu kilkudziesięciu me­
trów natrafiliśmy na pierwszy u-

skok, który obeszliśmy z prawej
strony eksponowanym trawersem i
piękną, ostro oblodzoną ścianką wy.
dostaliśmy się znów na filar. Idąc
dalej zbliżyliśmy się do drugiego u-

skoku. Po chwili namysłu, forsujemy
go metodą podciągania. Po wbiciu
haka na wysokości ręki, podciągam
z dołu mojego towarzysza, który z

wielkim wysiłkiem wydostaje się.na
Śnieżną grzędę, parę metrów wyżej.

programu zawody hokeja na trawie,
chód na 50 km i podnoszenie cięża­
rów, jako konkurencje mało atrak­
cyjne. Przeciw tym zamierzeniom Ko­
mitetu wystąpiły zdecydowanie Fran­
cja i Austria zgłaszając formalne pro­
testy.

Narodowe Mistrzostwa Polski roze­
grane zostaną w bieżącym sezonie w

Bielsku.
Ligowy zespół tenisowy Z. S. Ogni­

wo (BBTS) starannie przygotowuje się
do czekających bojów. Ligowcy biel­
scy wystąpią w następującym skła­
dzie; mężczyźni — Buchalik, Rychter,
Hofman i Jura. Kobiety — Kamińska
i Kańska. *

Zarząd Sekcji Tenisowej Cracovii
otrzymał ostatnio od Piasta gliwickie­
go i Szczecina propozycję rozegrania
towarzyskich spotkań tenisowych.

Odnośnie meczu ż Piastem Cracoria
wyraziła' zgodę na zorganizowanie
meczu, który przewidziany jest na

21—22 maja br. w Krakowie. W atrak­
cyjnym tym spotkaniu barw obu dru­
żyn bronić będą czołowi tenisiści
Krakowa i Śląska.

Mecz ze Szczecinom ze względu na

wysokie koszty podróży rozegrany
zostanie w Krakowie (a nie w Szcze­
cinie) i w czasie, w którym drużyna
szczecińska przebywać będzie na Mi­
strzostwach Narodowych Polski w

Bielsku. *

Kołczowie (zeszłoroczni mistrzowie
Krakowa w grze mieszanej i wicerni-

Wówczas nastąpił najbardziej gro­
źny moment wyprawy, który o mały
włos mógł skończyć się tragicznie.

Szczyt Swinicy. Trasa, którą szli Gajewski i Długosz w Czasie zdoby­
wania półn.-zach. filaru Swinicy zaznaczona linią przerywaną.

Kiedy podciągnięty przez towarzy­
sza pokonywałem trudny uskok, li­
na werżnęła się w czapę śniegu po-

Szczypfómiścii Pragi
w łtaakcwte

Prace nad przygotowaniem jubi­
leuszu 20-lecia K. O. Ż. K. S. S po­
suwają się szybko naprzód Termin
głównych uroczystości został przesu­
nięty o miesiąc i ustalony definityw­
nie na 25—26 czerwca br.

W tym czasie przybędzie do Kra­
kowa reprezentacja Pragi w szczy-
piórniaku męskim. Czesi rozegrają
w Krakowie dwa spotkania, z ligową
drużyną Cracovii, oraz z reprezen­
tacją naszego miasta.

Zapowiedziany przyjazd mistrzow­
skiej drużypy Szwecji Hellas nie
dojdzie do skutku.

W ramach uroczystości jubileu­
szowych rozegrane zostanie również
spotkanie w szczypiórnlaku jederia-
sto-osobowym kobiet między repre­
zentacją Śląska i Krakowa.

Siatkarz® AZS-ss nada!

na czele

Wczorajsze rozgrywki o mistrzo­
stwo rezerw krakowskiej A-klasy w

siatkówce męskiej przyniosły na­
stępujące wyniki:

AZS Ib — Wisła Ib 2:0 (15:10,
15:2), Olsza Ib — Spójnia Ib 2:0
(15:5, 15:11), Spójnia Ib — Cracoyia
Ib 2:0 v. o., AZS Ib — Craeovia Ib
2:0 v. o.

Dwa ostatnie spotkania przyniosły
zwycięzcom punkty walkowerem,
ponieważ siatkarze Cracovii nie sta­
wili się do gry.

Leaderem tabeli po wczorajszych
rozgrywkach jest nadal AZS. Na
drugą pozycję wyszła drużyna Olszy.

sirzowie w grach pojedynczych) wsku­
tek rozwiązania się Krakusa, zgłosili
akces do sekcji tenisowej Cmcovii i
będą brać udział w tegorocznych spo­
tkaniach drużynowych.

*

Już w sobotę widziało się na kor­
tach Cracovii zawodników, rozpoczy­
nających pierwszy swój trening w

bieżącym sezonie.
Wszyscy chwalą doskonale utrzy­

mane karty, które w tym roku przy­
gotowywał znany fachowiec w tej
dziedzinie — ob. Ogrodziński.

*

W związku z otwarciem sezonu od­
będzie się w maju br. Turniej Otwar­
cia, którego organizatorem będzie sek­
cja tenisowa Spółdzielczego Klubu
Sportowego Spójnia — Społem.

(as)

Spotkania towarzyskie
(as) Ostatnia drużyna Czarnych rozegrała

dwa spotkania -w piłce nożnej, które aaifcoiń-
ezyły Się następującymi wynikami-:

Czarni —

. Prądnlczanka (komb.) 2:0 (1:0)-
Bramki adohyli: Polak i Bielik.

Czarni — Słomniki 2:1 (1:1), Bramki uzyi
skali: Bielik 1 Figiel.

nad moją głową, strąciła ją i oparła
się o duży głaz. Zanim zdołałem co­
kolwiek przedsięwziąć, głaz z hu­
kiem odpad! j przeleciał dosłownie
o centymetry od mojej głowy.

Dalej droga przebiegała bardzo
eksponowanymi grzędami i trawer-
sikami aż do trzeciego najtrudniej­
szego uskoku. Składał się on z płyt
nachylonych bardzo silnie w dół, u-

suwających się, i opadających kas­
kadami. Ekspozycja była ogromna.

Michał ruszył pierwszy i bardzo
ostrożnie zaczął pokonywać niebez­
pieczne miejsce, ryzykując odpad­
nięcie. Na szczęście tak on jak póź­
niej i ja, przeszliśmy to bardzo tru­
dne miejsce bez odpadnięcia.

Trawersujemy teraz kilka metrów

w prawo, po czym znów kierujemy
się na filar. Poczęliśmy odczuwać
silne zmęczenie. Nogi i ręce zaczęły

Yesel? zwycięzcą dragieg© etap®
(Ciąg dalszy ze str. 1)

które jednak szybko naprawiają i

doganiają czołówkę.
Po drugim etapie ocenić można już,

źe najlepiej jadą Francuzi, po nich

Czechcsłowacy i dopiero Polacy.
Z Francuzów najgroźniejszy jest

Garn i er i Bathie oraz Bordel.
Z Czechosłowaków Vesely i Krejcu

oraz Puklicky.
Na metę w Brnie, która mieściła

się na placu Czerwonej Armii ze­
brały się tłumy widzów, gorąco wi­
tające kolejno wpadających zawo­
dników.

WYNIKI DRUGIEGO ETAPU

1) Vesely (CSR) w czasie 4:00,56
2) Garnier (Francja) w tym samym

czasie
3) Krejcu (CSR) 4:02,32
4) Bathie (Francja) 4:03,00
5) Bordel (Francja) 4:03,58
6) Sandru (Rumunia) 4:03,58
7) Wójcik (Polska) czas 4:03,58
8) Herbulot (Francja)
9) Braumont (Francja)

10) Puklicky (CSR) w tym samym
czasie co ostatnich sześciu.

Jak z powyższego wynika, walka
na mecie była niezwykle zacięta.
Walczono o każdy niemal centimetr,
a grupki kolarzy wpadały na metę
z minimalną różnicą odległości. Cho­
dziło nawet o szerokość gumy, jak
przy krótkich torowych sprintach
kolarskich. Stąd też czasy zawodni­
ków są jednakowe.

Dalszymi zawodnikami polskimi
są:

17) Targoński — czas 4:07,20
18) Nowoczek — 4:07,39
19) Pietraszewski — 4:07,39
20) Leśkiewicz — 4:07,39
22) Sałyga — 4:07,42
25) Kapiak — 4:09,15
26) Siemiński — 4:09,15
27) Olszewski — 4:10,35
29) Rzeźnicki — 4:13,48
33) Wrzesiński — 4:14,44
W dniu dzisiejszym zawodnicy

LZS Czyżyny i LZS Orzeł

reflektują na trenerów
Na skutek wiadomości, iż LZS

Swoszowianka otrzymała już trene­
ra (wiadomość tą podaliśmy w „Pił­
karzu" Nr. 19) zwróciły się do nas

kluby przynależne do LZS, a to —

LZS Czyżyny i Orzeł z Piasków
Wielkich, z prośbą wystarania się
dla nich o trenera piłkarskiego.

Możemy już dziś zapewnić obie
wymienione drużyny, źe znani i po­
pularni w Krakowie trenerzy pp.
Giergiel Władysław (reprezentacyj­
ny zawodnik Krakowa i Wisły) o-

raz Kempiński Henryk (b. zawodnik
Cracovii i ansfruktor piłkarski) zgło­
sili ochotę trenowania drużyn L. Z.
S.-ów.

Zgłoszenia, poparte przez zairząd
LZS i sekretariat Rady Kultury Fi­
zycznej OKZZ, należy kierować do
.JPfflearza", który porozumie się a

nam odmawiać posłuszeństwa, gdyż
każdy krok trzeba było okupić utra­
tą masy energii i tylko świadomość,
że szczyt jest już blisko, pobudzała
nas do ponawiania wysiłków. ,

Bardzo eksponowanymi płatami
zdążaliśmy krok za krokiem coraz

wyżej. Dochodzimy do nowego i jak
się potem okazało, już ostatniego
trudnego miejsca.

Był nim kilkumetrowy silnie eks­
ponowany śnieżny trawers, zakoń­
czony męczącym wejściem na śnież­
ną grzędę. Największą trudnością
było to, że prócz braku chwytów na

gładkiej ścianie nie było też nigdzie
szczeliny, gdzie można by wbić hak
i pewnie zaasekurować.-

Mimo, że w razie odpadnięcia gro.
ził upadek z wysokości ponad 8 me­
trów. Michał zaryzykował. Posuwa­
jąc się krok za krokiem — przeszedł
trudny trawers i ostatnim wysiłkiem
wspiął się na śnieżną grzędę.

Mimo rosnącego silnego znużenia
i mnie udało się to samo.

Ostatnią poważną przeszkodę mie­
liśmy za sobą. Posuwamy się teraz

stromymi płatami śniegu — szczyt
był tuż, tuż...

Nagle Michał wydostał się na za­
laną słońcem kopę śnieżną i usłysza­
łem jego radosny okrzyk:

„Jestem na szczycie!'‘

FILAR ŚNIEŻNY — PADŁ

O tempie naszej wspinaczki niech
mówi nie wymagający chyba ko­
mentarzy, czas wspinaczki — 6 go­
dzin. J. Długosz

ruszą do następnego — trzeciego e-

tapu na trasie Brno — Gottwaldowo
(Zlin) długości 140 km. Start o godzi­
nie 9 rano.

Warta-Zwi<zkowl83-PGs»a
8:1 (4:0)

POZNAŃ. W ramach imprez
sportowych z okazji Święta Pracy
rozegrane zostały na boisku Warty
zawody piłkarskie pomiędzy kom­
binowaną drużyną Warty a zespo­
łem Związkowiec-Posnania, które
zakończyły się wysokim zwycię­
stwem warciarzy w stosunku 8:1
(4:0).. :

Bramki dla Warty uzyskali: Mu­
szyński 4, Gendera craz Gierak i
Smolski po 1. ::.

Honorowy punkt dla Posnanii
zdobył na 5 minut przed końcem
gry prawoskrzydłowy. Widzów po­
nad 1.000 osób.

Drużyny krakowski®

na prewencji!
(a w) W dniu Święta Pracy krakowskie

drużyny piłkarskie wyjechały na prowincję
gdzie rozegrały szereg spotkań. Poniżej po
dajemy wyniki spotkań towarzyskich.

DĄBSKI — SKAWINKA 9:4 (4:2)

Gra stała na dobrym poziomie, przy czym
dobrze zagrały ataki obu drużyn. Doskonaito

wyrobiona sportowo publiczność klaiskiwała.

zwycięską drużynę Dębskiego.
Bra-mki dla Dębskiego strzeliła: Kofin 4,

Budziakowski 4 i Soczyński i. Dla Skawinki
bramki ■uzyskali: Dziedzic i Para po dwie.

Sędziował p. Wilk dobrze.

OLSZA — SOŁA 2:1 (1:1)

Olsza zagrała to spotkanie dobrze techni­
cznie i taktycznie. Gospodarze braki nadra­
biali ambicją, tak że w is-umie gra była żywa
i interesująca. Sędziował p. Burkhart, który
w tym meczu obchodził jubileusz prowadzenia
150 zawodów w sezonie piłkarskim 1948/49.

instruktorami i skontaktuje kluby z

■nimi.
Z drugiej strony prosimy dal­

szych instruktorów, absolwentów
kursów trenerów piłkarskich, by w

ślad za swymi kolegami Filipkiewi­
czem, Giergielem i Kempińskim,
zgłaszali gotowość trenowania klu­
bów LZS.

Jest to piękna społeczna praca
podniesienia poziomu piłkarskiego
wśród klubów wiejskich.

Adamczyk skacze 7.24 m

w da!
POZNAŃ. W ramach wewnętrz­

nych zawodów lekkoatletycznych
poznańskiego „Kolejarza'1, doskona­
ły jak na początek sezonu wynik o-

siągnął w skoku w dal Adamczyk —

7,24 m. Pozostałe dwa skoki miął on

również w granicach 7.20 m.

Warta zrezygnowała
z trenera Krtefca

POZNAŃ. Z dniem 26 kwietnia
stanowisko trenera piłkarzy ZKS
„Związkowiec-Warta" objął b. gracz
ligowy — Smiglak Kazimierz.

Treningi młodzików i juniorów
prowadzić będzie instruktor piłkar­
ski Nowicki Edward.

Dotychczasowy trener czeski —

Krizek zaangażowany został przez
inny klub sportowy.

Wystawa pamiątek
KS Warta

POZNAŃ. Wielkie zainteresowanie
sportowców, przybywających na

XXII Międzynarodowe Targi Po­
znańskie, budzi wystawa pamiątek
klubowych, zorganizowana przez
ZKS „Związkowiec-Warta". Wśród
licznie wystawionych pucharów, pro­
porczyków, plakiet, dyplomów, obra­
zów, statuetek, na czoło wysuwają
Się piękne trofea sportowe byłych i
obecnych zawodników Warty, jak:
Biniakowskiego, śp. Bronisława
Szwarca, Szymury, Majchrzyckiego,
Rogalskiego, Wiśniewskiego, Wier-
kiewicza itd.

ŻS „Związkowiec-Warta" pokazu­
je na wystawie swój dorobek powo­
jenny i częściowo zdobyty w czasie
podziemnej prasy sportowej podczas
okupacji lub przez kluby sportowe
„Warta", istniejące na terenach po­
szczególnych oficerskich obozów
jeńców wojennych w czasie trwania
wojny.
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